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Bajan i Plonczyński nie dają sobie wyrwać Dr.L^n wie^ocKi
czołowych mieisc w turnieju lotniczym

ALGIER, 11.9. (wł.) Dziś o 
godz. 5-ej ratio rozpoczął się w Al 
gierze s ta rt zawodników do czwarte 
go etapu lotu okrężnego mianowi­
cie uo lom su.

Zawodnicy lecą wpierw w głąb 
Afryki Północnej do Biskry (3U9 
kin.), a nasiennie skręcą na północ­
no wschód do portu śródziemno­
morskiego Tunisu (446 km.)

Na starcie stanęły tylko 23 samo 
loty.
BA AN NADROBIŁ CHYŻOŚC.

Ja k  się okazało, kpt. Bajan, któ­
ry stracił na szybkości na odcinku 
Paryż — Bordeaux, w rekordowem 
tempie leciał na etapie Casablanca 
— Algier, starając się oddzyskać u- 
traconą szybkość. Drogę z Casablan 
ci do Meknes przebył on z szybko­
ścią 269 km. na godzinę, z Meknes 
do Sidi . Bel - Abbes leciał z szyb­
kością 222 km. na godzinę i wresz­
cie z. Sidi - Bel - Abbes do Algieru, 
p.tmimo ciężkich warunków atmo­
sferycznych, leciał z szybkością re­
kordową, bo 239 km. na godzinę.

Tak wspaniałe tempo lotu pozwo 
liło Bajanowi odrobić utraconą szyb 
kość i według prowizorycznych obli 
czeń wvpada, że drogę z W arsza­
wy do Algieru przeleciał on z szyb 
kością 261 km na godzinę, brak 
wiec jest mu do 216 km, czyli szyb 
k ośc i  najwyżej punktowanej, tylko 
9 kliii*
ZAWROTNA PŁGN.

CZYNSKTEGO.
Drugi czołowy polski zawodnik 

Plonczyński, leci z niezwykłą regu 
larnością, rozwijając wszędzie szyb 
kość ponad 216 km Odcinek Mek­
nes — Sidi - Bel . Abłres — Algier 
przeleciał on z szybkością 215 8 km. 
na gotłz Średnia jego szybkość z 
W arszawy do Algieru jest znacznie 
wyższa od 210 km. i w ten sposób 
Pl-mezviiski posiada zapas kilome 
trów, który zwiększyć potrzebuje

jeśli na dalszych etapach zmuszony 
by był lecieć wolniej.
DE ANGELO WYCOFAŁ SIĘ.

W ARSZAWA, 11. 9. PAT. Zało 
ga samolotu włoskiego nr. 44 de An 
geli zawiadomiła kierownictwo za­
wodów, że z powodu złego stanu 
zdrowia zmuszona była wycofać się 
z zawodów, pozostając w Meknes. 
Wiadomość o pęknięciu wału korbo 
wego samolotu nr. 73 kpt. Fłorjasio- 
wicza potwierdza się. Bęilzie on mu 
siał pozostać w Algierze do czasu 
sprowadzenia potrzebnych części do 
naprawy. Również samolot nr. 63 
Grzeszczyka wymaga sprowadzenia 
potrzebnycłi części do naprawy, co 
potrwa dłużej.

Prawdopodobnie lotnicy ci wez­

mą udział w locie okrężnym poza 
konkursem. Lotnik Moizik przybył 
wczoraj do Algieru, jednak w dal­
szym locie udziału nie weźmie.

LĄDOW ANIE W T U N ISIE .
WARSZAWA, 11. 9 P A T .  Czas 

lądowania uczestników turnieju lot 
niczego w Tunisie w dniu dzisiej­
szym przedstawiał się następu rąco: 
Skrzypiński 16.58, Dudziński 16.59; 
Balcer i Gedgowd 11.00, Włodarkie- 
wicz 11.05, Hubrich 11.11 Oster- 
kamp i  Junck 11.18, P • ewaldt 
11.19, FraBQ.be 11.21, Buyer 11 25, 
Seideman 11.49, H irth  11.53 Bajan 
11.56, Buczyński 11.59 Tessore 12.03 
Ambruz 1-2.06, Francois 1? 98, Sanzi 
czas brak wiadomości o Pbmczyń- 
ni, Zacek i Anderle 12.09 Dotych- 
skim.

Zł. 100.000
n a  N r .  8 S . 8 9 S

p a d ł o  w d u ly  c i ą g n i e n i a
w js z G z c » ś liw < s f  R o aek tu ff 'sse

KAFTALA KATOWICE, ś v. im  16 

Wylewy Pil cy I Warty
Przerwanie komunikacji pomiędzy S k arżysk iem  

i T o m a sz o w em

Autobus w przepaści
KUZWIN, 11,9. PAT. Nu drodze 

z Resztu do Kozwinu wpadł do prze 
puści autobus z 13-tu pasażerami. 
10 osób zostało zabitych, 3 osoby o- 
raz szofer odnieśli obrażenia. Wvpa 
dek zdarzył się z powodu zaśnięcia 
szofera w czasie prowadzenia samo­
chodu.

ŁÓDŹ, 11.9. PAT. Na skutek sil­
nych burz i ulew na terenie powiatu 
brzezińskiego i części piotrkowskie­
go, w okolicach Tomaszowa i Wol­
borza wezbrały dopływy Pilicy i P i­
lica. W kilku miejscowościach wody 
zalały nadbrzeżne łąki, nie wyrządza 
jąc jednak ̂ znaczniejszych strat Na 
drodze do Inowrocławia został pod­
myty nasyp szosy, jednak komuni­
kację udało się utrzymać. Na linji

kolejowej Skarżysko — Tomaszów 
uszkodzony został tor kolejowy, wsku 
tek czego nastąpiła przerwa w komu 
nikaeji i pociąg zdążający z Łodzi 
nie przybył do Tomaszowa. Rówiueż 
donoszą o wezbraniu W arty i jej 
drobnych dopływów w okolicach 
Wielunia. Na miejsca wylewu wy­
jechała specjalna komisja, która zba 
dać ma sytuację i ewentualnie zorga 
różować akcję pomocy.

Sytuacia na kop. „Karol" 
w  Z a g ó rz u

W związku ze strajkiem robotni 
ków na kopalni „Karol“ w Zagórzu, 
starosta powiatowy Boxa odbył 
wczoraj konferencję z przedstawi­
cielami tow. sosnowieckiego. Na 
konferencji tej przedstawiciele tow. 
sosnowieckiego zgodzili się na prze 
sunięcie terminu zamknięcia kopal­
ni narazie do 15 października rb.

Decyzję tę w godzinach * popo­
łudniowych zakomunikowano s tra j­
kującym górnikom.

Sabotaż przyczyną strasznej katastrofy okrętu
Zagadkowa rola dwuch fafem-iiczych pasażerów

NOWY JO R K , 11. 9. PAT. K a­
pitan statku Morrocastle, Warms 
oświadczył, że wysłał on pierwszy 
sygnał 8. O. S. w dwadzieścia mi­
nut po stwierdzeniu pożaru, który 
jak sądzono ły dzie mógł być stłu . 
miony przy pomocy załogi. Ani żo 
na, ani rodzina zmarłego kapitana 
Wilmota nie wiedziały, że zmarł on 
na atak sercowy. Natomiast stw ier 
dziły, że obawiał się on ciągle sabo 
tażu. Policja kubańska prowadzi 
dochodzenia w sprawie dwuch ta ­

jemniczych pasażerów. Według o- 
statnich obliczeń lista ofi.>  kata­
strofy przedstawia się następuje -"o: 
117 trupów i 15 zaginionych bez 
wieści. TTratowanych 238 pasażerów 
i 117 członków załogi.

NOWY JO R K , 11 9. PAT. S ta 
tek „Morrocastle"1 zagłębia się coraz 
bardziej w piasku. Stracono nadzie­
ję, iż uda się kadłub statku wprowa- 
dz»ó do nortu. Po eksplozji, która 
dziś nastąpiła wybuchł pożar, który 
trw a dotychczas.

c h o r o b y  k o b is c e ,  a k u szer ja  
i ch o ro b y  w e w n ę t r z n e

p r z e o r ó w  dził  s -ę
z u ' icy  S ie le  -kiej Nr. 34 n a  u l lę ą  

Żatamsee o 12 w sosnowcu
P rzyjm u je  o d  b po , oł. T e l  7-26

D f d C l d  A  I d u l O W  CZe 
w  K a to w ic a c h

Przygotowania do przyjęcia lua- 
ci Adamowiczów są w pełnym toku. 
Komitet przyjęcia opracował szcze­
gółowy program pobytu obu boba1 er 
skich lotników na Śląsku. Przvlot 
ich na lotnisko katowickie nastąpi 
dziś o godz. 4 i pół popoł. W powita­
niu wezmą udział władze wojsk -we 
i cywilne, organizacje społeczne i 
sportowe oraz tłumy ludności. Naza­
jutrz bracia Adamowicze zwiedzą. 
Chorzów. Specjalny komitet przyję 
cia w Chorzowie podejmować bedzie 
bohaterskich lotników śniadaniem 
w hotelu Polskim. W godzinach po­
południowych bracia Adamowicze 
zwiedzą kopalnię „Prezydent M,o- 
ścicki“.

Stra fk
robotników oorio wveh w G ■łyui

GDYNIA, 11. 9. PAT. Dziś w go 
dżinach popołudniowych wybuchł w 
porcie gdyńskim częściowy stra jk  
robotników portowych z powodu nie 
zadowolenie z wydanych przez wła 
dze ostatnich zarządzeń dotyczą­
cych pośrednictwa pracy. W porcie 
panuje spokój.

Kto na loterji?
WARSZAW A, 11.9.

I.
10.000 Zł. na nr. nr.: 82904 1 6 2 8 5 6

5.000 Zł. na Nr. Nr.: 20529 35492 
46569 70136 103496 1129G0 147778

2.000 Zł, na Nr. Nr.: 4591 5078 
6841 9888 13437 32373 33588 39059 
41159 54343 68895 71857 87328 89944 
89994 98535 1.02146 104163 134525 
.138046 140264 141510 144326 15; ,058 
167437

1.000 Zł. na Nr Nr.: 6007 8638 
8989 10001 21717 22063 24330 27«53 
31,381 43195 47745 477S7 57583 57641 
69164 81308 85715 86335 107r755 
108735 112069 114740 117407 128356 
139435 140933 142678 145436 147297 
148130 150615 152858 159367.

II.
15.000 zł. na n-ry 84788 9^19  

165238
10 000 zł. na n-ry: 19849 71078

138397
5.000 zł. na n-ry: 35543 72868 

101.214 140439 159379
2 000 zł. na n-ry: 46323 49177

54130 30521 37781 55343 59179 650.18
7232.1 79694 102430 106121 113^4
117597 154336

1.000 z1 na n-ry: 400 1392 9397 
10107 11207 14741 29172 364-27 44^70
67443 71497 74417 79006 81082 87192
87616 905557 97703 100029 109410 
112718 112772 114557 115090 122«'»6 
130261 131418 130.849 135.328 14^903 
149190 157962 160395 162549 167977 
169288



JD Cztery zagadkowe zbrodnie w jednej rodzinie
259 NADUŻYĆ KOMORNIKA SADO- 

WĘGO.
BYDGOSZCZ, 11.9. Zapad! wyrok, w 

procesie przeciwko komornikowi sado­
wemu. Tadeuszowi Kucharzowi, który 
skazany został za sprzeniewierzenie. , do 
konane — jak ustalił przewód sądowy 
— w 25(9 wypadkach na sumę. przeszło 
50.959 zł„ na łączną karę 6 lat więzienia

19 łat pozbawienia praw obywatel­
skich i honorowyeh oraz 2.09 zł. R'rzy 
way z zamianą w razie niemożliwości 
zapłacenia na 109 dni aresztu.

W umotywowaniu sąd podkreślił, że 
K«rliarz przekroczył z cynizmem i w 
zupełnej świadomości akutków praw­
nych obowiązki urzędnika i winien jest 
zbrodni przywłaszczenia pieniędzy skar 
b owych i osób prywatnych. Wydawał 
je na pijaństwo i hulanki. Kucharz przy 
jął wyrok spokojnie.

CZY JUDASZ GŁOSOWAŁ ZA 
HITLEREM?

BERLIN, 11.9. Wioska Oberammer- 
gau, gdzie odbywają się przedstawienia 
pasyjne glosowała za Adolfem Hitle­
rem w ostatnim plebiscycie, Dano tam 
92 proc, głosów. Wobec tego, że brak oś 
miu procent głosów prasa w Berlinie 
zapytuje, czy „Judasz glosował czy 
mie?4< Gdy przyszła tam wieść o zwyeię 
stwie Hitlera, rozpalono wielkie ognie 
dla uczczenia „Fuehrera‘7

ULEWA SPOWODOWAŁA LAWINĘ 
KAMIENNA.

LUZERNA, 11.9. Gwałtowna ulewa 
spowodowała w niedzielę wieczorem u- 
sunięcie sie lawin kamiennych w róż. 
iiych punktach kolei lokalnej między 
Zurychem — Luztona i Goldau- Pociąg 
lokalny Luztona — Goldau wjechał 
na sypiącą się lawinę i  uległ wykoleje 
ttiu.
. Wykoleiła się mianowicie lokomoty­
wa z wagonem bagażowym i jednym wa 
gonem osobowym: kilkoro ludzi odnio­
sło lżejsze obrażenia.

BOCIANY OPUSZCZAJĄ SWE MA­
ŁE.

WIEDEŃ, 11.9. W całej Macedonji i 
Tracji powtórzyło się zjawisko jakie 
zostało zaobserwowane przed czterdzie 
stu laty. Wszystkie bociany opuściły 
nagle gniazda, zostawiając na miejscu 
male. Przesądni mieszkańcy okolic prze 
razili się tern nie na żarty, sądząc, że 
wróży to krajowi jakieś bardzo poważ 
me niebezpieczeństwo.

MATKA 21 DZIECI.
BUDAPESZT, 11.9. Wieśniaczka, mie 

szkająca w pobliżu Budapesztu na Wę. 
grzech otrzymała pierwszą nagrodę od 
rządu węgierskiego za to, że jest mat 
ką 21 dzieci. Ale nie opłaciła się, jak to 
śnówią skórka za wyprawkę, gdyż ko­
biecina dostała raptem aż 39 dolarów. 
Sześć tysięcy innych kobiet węgier- 
skich otrzymało złote medale. Posiada­
ją one razem wziąwszy 80.990 dzieci. 
Przeciętnie wypada to na każdą matkę 
trzynaście i jedna trzecia dziecka.

ZACHWYT NAD WSPANIAŁYM WO 
DOSPADEM PRZYCZYNA ZGUBY.

NOWY JORK, 11.9. Jak wiadomo, 
część skalistego urwiska, z którego spa­
da najwspanialszy na świecie wodo­
spad Niagara na granicy Stanów Zje­
dnoczonych i Kanady runęła, powodu­
jąc pewne niewielkie zmiany w wyglą­
dzie tego dziwu przyrody. Spowodowa. 
ło to napływ jeszcze większy niż zazwy 
czaj turystów, żądnych nasycenia wzro 
ku krajobrazami. Istnieje tam przepro 
wadzona w celach właśnie ściśle turysty 
cznych kolejka powietrzna. Jedna z pa 
sażerek tej kolejki, nie chcąc uronić a- 
ni jednego momentu z obserwowanego 
piękna wodospadu, wychyliła się zbyt­
nio z okna wagonu, skutkiem czego 
spadła w spienione odmęty wód. Oczy­
wiście o uratowaniu jej ani inowy byó 
nie mogło. Wypadek ten wywarł na 
wszystkich wstrząsające i przygnębiają 
ce wrażenie.

Policja francuska stara  się roz­
jaśnię jedną z najbardziej zawitych 
zagadek kryminalnych, jaka V  o- 
statnich czasach podpadła 'pod’ roz­
strzygnięcie odnośnych władz. Tere 
nem

czterech niezwykłych zbrodni,
popełnionych ną członkach tej sa­
m e j 'rodziny, jest mieszkanie fabry­
kanta Clavela w Londynie.

Clavel jest radcą miejskim, oby­
watelem . ogólnie poważanym i po­
siada znaczny wpływ na politykę lo 
kalną. Jego pożycie małżeńskie _ u- 
chodziło za wzorowe, podobnie jak 
stanowisko ojca w stosunku do 
dzieci. Cieszył się popularnością na 
wet w Paryżu dzięki swemu bogać 
twu i stanowisku w francuskim 
przemyśle meblowym.

Aby złagodzić bóle, wywołane do 
legliwą chorobą, stosował fabrykant 
Clavel zastrzyki morfinowe. W wil 
ję tragedji, lekarz domowy Clavela 
dokonał zwyczajnego zabiegu i przy 
tej sposobności dowiedział się . od 
swego pacjenta, że jego żona w ra­
ca nazajutrz z letniska.

Tak stały rzeczy w dniu krytycz 
nym. O godż. 12-ej w południe
odwiedził ojca najstarszy syn rad­

cy Clavela,
'k tó ry  mieszkał osobno. Daremnie je 
dnak dobijał się do mieszkania rodzi 
ców. Zaniepokojony powrócił . do 
swojego domu w celu przyniesienia 
klucza. Po pół godzinie otworzył 
mieszkanie ojca, lecz zaraz po wej­
ściu do salonu zaskoczył go grozą 
przejm ujący widok. Na dywanie 
leżała nieprzytom na 17-letnia poko­
jówka pp. Clavelow, niewątpliwie 
ofiara napastnika. Zbrodnię poprze 
dziła gwałtowna walka z ofiarą, na 
co wskazywały obalone meble i roz 
rzdcone rozmaite przedmioty, które 
mi dziewczyna widocznift ętarąłą ,sję 
obronić.

Natychm iast przewieziono dziew 
czynę do szpitala, gdzie lekarz przy 
wrócił jej z trudem przytomność. 
Podczas przesłuchania zeznała, że 
napadł i zniewolił ją  robotnik Ber- 
telot, zatrudniony w mieszkaniu 
przy robotach instalacyjnych. Ani 
radca Clavel ani jego żona nie byli 
jeszcze o tej porze obecni.

Natychmiast udała się policja na 
poszukiwanie za owym Bertelotem, 
którego nie można było jednak odna 
leźć. W 24 godziny później odwie­
dził syn pp. Clavel z lekarzem miesz 
kanie rodziców, gdzie zastał 

nową tragedję,

, .Radca Clavel: leżał nieprzytomny w . 
łóżku, wśród oznak otrucia. .W ,in 

, nym  pokoju znaleziono j , 
v w kałuży krwi pahfh Cla'vbtty 

leżącą ha Ótoińahie, tówhieź Wieprzy 
tomną. W 'służbówce wreszcie na­
trafiono na ciężko rapnegQinaechgni 

. ka Bartelof ■. ,
. Przerażony tern żniwem zbrodni 

lekarz, zaopatrzył rany 'wszystkich 
pacjentów, a następnie zarządził 
przewiezienie państwa Clavelow (do 
szpitala,,,gdzie,po- krótkim ,, czasie 
zmarł Clavel, nie odzyskawszy przy 
tomności. Natom iast panią Clavel 
zdołano uratować, lecz chora nie 
chce, czy też nie może złożyć zez­
nań, twierdząc, że od chwili przestą 
pienia progu swego mieszkania, ab 
solutnie sobie niczego nie przypomi 
na. Gdy tylko znalazła się w swoim 
pokoju, odczuła-nagle zmęczenie i 
senność, której nie mogła sobie wy

tłupiaczyć. Wreszcie,poczuła silny 
bpi w plecach i straciła przytonu
nóść.

Policja przypuszczała słusznie, 
że między zbrodnią gwałtu, dokona 
ną ńa pokojówce państw a Clavel, a 
-zamachem na życie małżeństwa i ro 
bot.nika Bertolona zachodzi ścisły 
związek- Jeszcze raz przesłuchano 
pokojówkę p. Clavel Ju lję  Gravicr. 
W  ogniu krzyżowych pytań
zmieniła dziewczyna swe zeznania
i ku zdumieniu obecnych oświadczy­
ła, że człowiekiem, który targnął się 
ńa jej cześć i życie, był sam fabry­
k a n t 'Clavel. '

Dalsze .śledztwo nie wyjaśniło 
związku między zgonem Clavela w 
zamachu ną jego żonę i na robotni­
ka Bertelota.. Opinja publiczna ocze 
kuje rozwikłania tej tajemniczej za 
gadki ze zrozumiałem naprężeniem.

Dalsze szczegóły strasznej katastrofy
morskiej

T ajem nkżs wybuchy — Morze wyrzucam trupy
NOWY JORK , 10. 9 Z Asbury 

P ark  donoszą, że dzisiaj rano w ka­
dłubie zniszczonego przez pożar pa- 
nowca Morro Castle nastąpiła stra­
szna eksplozja. Przyczyna tajem ni­
czego wybuchu jest niewyjaśniona. 
Siła wybuchu była bardzo wielka i 
wyrzuciła r a  zi .iczną wysokość czę­
ści okrętu oraz zwęglone urządzenia 
wewnętrzne.

j.Dailły News“ twierdzi, że istnie

ją dowody, iż pożar na pokładzie 
statku poprzedzony został dwoma 
wybuchami. Jeden z dzienników po­
dał pogłoskę jakoby robotnicy s tra j­
kujący pewnego towarzystwa mieli 
zbuntować załogę statku.

Dotychczas znaleziono w morzu 
181' zwłok ofiar katastrofy parowca 
„Morecastle“. Liczba osób wyucsi 
331 ocalonych.

OKRĘTY PŁONĄ

GÓRNICY BELGIJSCY GROŻĄ 
STRAJKIEM, GENERALNYM ,
BRUKSELA. 11.9. Kierownictwo za­

wodowych związków górniczych w Bel. 
gji postanowiło na odbytem w niedzie 
1q posiedzeniu wydać hasło strajku ge 
neralnego na kopalniach węgla na dzień 
17 bm.

Równocześnie zwrócono sie do pokre 
wnyeh związków z żądaniem poparcia 
strajku górników.

Zapowiedź strajku generalnego jest 
odpowiedzią na decyzje właścicieli ko­
palń obniżenia zarobków górników o 5 
proc począwszy od 16 bm.

NIENAWIŚĆ RASOWA W DEMO­
KRATYCZNEJ AMERYCE.

NOWY JORK, 11.9. W miasteczku 
Princesse Town w Stanach Zjedn. dosz 
lo do ostrych starć między białymi a 
murzynami.

Powodem awantur było uderzenie 
murzyna przez białego za obrazę. Wkró 
tce zawrzała walka na uiicach. w któ­
rej wzięło udział 290 białych i 609 mu­
rzynów. Biali zaatakowali murzynów w 
Ich dzielnicy zaponiocą palek, noży i ka 
mieni. Murzynów wygnano z miasta, 
do którego narazie nie wolno im powró 
cić. Kilkanaście osób odniosło śmiertel 
ne obrażenia, zaś liczba rannych jest 
poważna. Policja była bezsilna.
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Tragiczny w skutkach pożar ua 
okręcie wycieczkowym „Morrocast- 
le“, który pochłonął zgórą 200 ofiar 
jest jednem tylko z ogniw w łańcu­
chu wielkich katastrof na morzu. Od 
czasu, gdy na morzach zaczęły kur­
sować okręty poruszane parą o co­
raz większej pojemności, liczba o- 
fiar zwiększała się stale podczas nie 
szczęśliwych wypadków, pomimo u 
doskonaleń w budowie statków oraz 
zastosowania wszystkich środków 
bezpieczeństwa, jakie dawała tech­
nika.

Pożary na okrętach zajm ują w 
kronice wielkich katastrof na mo­
rzu miejsce dalsze co do ilości, przo 
dują wypadki rozbicia się podczas 
burzy. Pierw szą wielką katastrofą, 
jWywółaną przez .pożąr, pQdcząsvktó 
rego zginęło . 1 “>() pasażerów, ^ była 
pożoga na okręcie pasażerskim „Bre 
men“ (niemiecki) w r. 1900. W r. 
1927 prawie 3Q0 ofiar pochłonęło mo 
rze naskutek eksplozji kotła na wło

skim okręcie „Principessa M afalda“ 
W r, 1932 głośnem echem rozeszła 
się po świecie wieść o pożarze, który 
straw ił prawie doszczętnie wielki pa 
rowiec transatlantycki, francuski 
„George P h ilippart“, zginęło wów­
czas w falach morza lub spaliło się 
52 osoby. W 1933 r. pastwą ognia 
padł parowiec francuski „Ttlanti- 
que“, zginęło wówczas w płomie­
niach 16 pasażerów. W szystkie wy­
żej wymienione katastrofy  koszto­
wały mniej ofiar ludzkich, niż o- 
becna „Morrocastłe“, gdyż liczba 
200 osób niewyratowanych jest pro­
wizoryczna a ścisła lista ofiar możo 
być sporządzona dopiero wówczas, 
gdy tragiczny kadłub spalonego sta 
tku. zostanie przyholowany do N. 
Jorku u zbadane będzie jego wnę­
trze/gdzie  mogą się kryć jeszcze 
zwęglone ciała pasażerów, którzy 

• nie mogli wydostać z kabin i spalili 
się żywcem.

Pokaż odcisk palca a powiem cl
na co chorujesz

Na międzynarodowym antropolo 
gicznym i etnograficznym kongre­
sie, który się odbywa obecnie w 
Londynie, poddano pod debaty no­
we odkrycie w dziedzinie daktylo- 
skopji uczynione przez znanego nie­
mieckiego uczonego H enryka Pola.

Jak  dotychczas wiadomo, odci­
ski palców służą dla wykrycia prze 
stępstw. Profesor Pol w ciągu 27 
lat, przestudjowawszy wiele tysię­
cy odcisków palców, doszedł do 
wniosku, że osoby, cierpiące na pew 
ne choroby, mają identyczne charak 
turystyczne linje na palcach.

Pierwsze obserwacje zostały u- 
chorych i wykazały, że tego rodza­
ju  cierpienia odbijają się na linjaeh 
czynione w szpitalu dla umysłowo- 
skóry w koniuszkach palców. Na­
stępnie uczony ustalił, że różne rasy 
nie dają jednakowych odcisków. Na

przykład, odciski palców Europej­
czyków różnią się od fnnych naro, 
dów i tylko niektóre szczepy Indji, 
dają do pewnego stopnia identycz­
ne odciski. Nawet mieszkańcy jed­
nego kra ju  mogą być podzieleni na 
kilka „daktyIoskopijnych“ grup. Wo 
bec czego ludność Essexa odróżnia 
się, naprzykład od obywateli hrab­
stwa Kimberland. Prof. Pol stanów 
czo twierdzi, że odciski zdrowych lu 
dzi różnią się od odcisków chorych 
i po nich właśnie, bez trudu można 
ustalić, czy dana osoba cierpi na ra 
ka, cukrzycę lub suchoty.

Choroba w samym zarodku już się 
odbija na odcisku palca. Jeżeli dać 
posłuch niemieckiemu uczonemu, bę 
dzie można z odcisku nowonarodzo­
nego’ dziecka, dowiedzieć się, czy 
nie grozi mu jakaś chroniczna eh o 
roba.
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Austria I Habsburgowie
W Wiedniu panuje niepokój w 

bolach rządowych. Według posia­
danych przez rząd infonnacyj, naro 
dowi - socjaliści przygotowują no­
wą próbę puczn, który ma zasko­
czyć Austrję i wewnątrz i zzew- 
nątrz. Rząd kanclerza Schiischingga 
twierdzi, iż siły regularne i pomoc­
nicze, któremi rozporządza, wystar­
czają w zupełności do odparcia każ 
dej próby powstania. W sainej 
Austrji i w Wiedniu panuje obecnie 
zup3lny spokój i pozornie nic nie za 
powiada możliwości jakichś nowych 
zaburzeń. Nietylko jednak w Wied 
niu; leez również w Paryżu, a także 
i w Genewie mówi się o puczu
anszlusowym, który miałby wy­
buchnąć w październiku.

Niema dymu bez ognia, więc na 
leży przypuszczać, że w tylu infor­
macjach, lansowanych przez prasę 
paryską i czeską, jest ziarno praw 
dy. Nie można przypuszczać, aby 
ewentualny pucz narodowo - socja­
listyczny mógł dojść do skutku tył 
ko o własnych siłach obozu proan- 
szlusowega w Austrji. Sympatje
mniej lub bardziej konkretne od 
strony trzeciej Rzeszy odgrywają i 
odgrywać tu musrą rolę bardzo wy 
datną.

Co mogłoby przyczynić się w tej 
chwili do takiej próby sił na terenie 
austrjackim, w warunkach, zdawało 
by się, wyjątkowo niepomyślnych? 
Faktem jest, że siły obu stron w 
samej Austrji są prawie równe, że 
rząd Schuschnigga ma przeciw so­
bie tyluż przeciwników, ilu ma za 
sobą zwolenników. Słuszną więc bę 
dzie hipoteza, iż głównym moty 
wem inicjatywy anszlusowej w 
Austrji jest obawa przed restaura­
cją tronu Habsburgów.

Ewentualność ta brana jest 
szczególnie pod uwagę w Niem­
czech, gdzie prasa nadzwyczaj agre 
sywnie występuje przeciwko powro 
towi Habsburgów do Wiednia. Kwe 
stja Habsburgów jest tu rozważana 
i oeeniana nietylko pod kątem wi 
dzenia anszlusu, ale znacznie szerzej 
Kola kierownicze narodowo-socjali 
styczne upatrują w restauracji Hab 
8burgów niebezpieczeństwo dla 
trzeciej Rzeszy takiej, jaką ona 
jest, dyskontując zgóry wzrost 
idei i sympatyj monarchistycznych 
w Niemczech, oddziaływanie spon 
taniczne monarchji niemieckiej w 
Wiedniu na umocnienie obozu mo- 
narchistycznego w Berlinie. Z tego 
punktu widzenia monarchja w 
Austrji przedstawia dla obecnego u 
stroju trzeciej Rzeszy realne niebez 
pieczeństwo Na restaurację itlahsl»ur 
gów nie godzi się copra wda i Cze-

e’loslowaeja, ale jej veto stavjow- 
ezem odgrywają główną rolę inne 
zupełnie motywy i argumenty. W 
Niemczech oceniają silę przyciąga 
jącą katolickiej dynastji nad Buna 
jem na kraje południowo - niemie­
ckie bardzo wysoko, tak, że aby 
przeciwdziałać niebezpieczeństwu 
rozdarcia Rzeszy wewnętrznego, 
należałoby proklamować jako anti 
dotum monarchję w Niemczech.

Motywy są logiczne i rzeczowe. 
Kwestja tylko, czy istotnie Hab. 
sburgowie są już -,ante portas“ Wie 
dnia. Zdaje się, że w chwili obecnej, 
dopóki w Genewie nie wyhrystalizn 
je się nowa konstelacja europejska, 
ewentualność ta nie jest na porząd­
ku dziennym. A zatem i termin pu 
ezu austrjackicgo może być spro- 
longowany nie jeden jeszcze r-'z.

E. xt.
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Blask! i clenie zwycięstwa
Sobieskiego pod Wiedniem

K iedy eo roku dnia  12 w rześnia 
wspom inam y z okazji rocznicy chwale 
bme zwycięstwo naszego oręża pod W ie 
dniem, zawsze całą silą  narzuca nam 
się py tan ie , dlaezego król Sobieski nie 
uderzy! wówczas raczej na  Niemców, 
aby tym  sposobem umocnić wpływy 
Polski nad B ałtykiem . Nad tern p y ta ­
niem  w arto  się chw ilę zastanowić.

Przedew szystkiem  zaznaczyć trzeba 
że naw et h is to rja  mówi, iż w głowie 
k ró la  Sobieskiego w ażyły się wówczas 
dwa p lany: z cesarzem niemieckim, ezy 
przeciw niem u, bronić  Niemców, ezy też 
wydrzeć im  ujście W isły i sięgnąć po 
korony Czech i W ęgier.

Co do pierwszego planu, faktem  jest, 
że F ra n c ja  ,gorliw a Sobieskiego protek 
torka, p a rła  Polskę przeciw Niemcom, 
przeciw W iedniowi i Berlinow i, z wido 
kam i n a  odzyskanie P ru s  W schodnich, 
te j uciążliw ej zawsze dla Polski enkla 
wy, z perspektyw ą przy jaźni z T urcją  
i pokojowym zwrotem  Podola i U k ra i­
ny  z nadzieją wreszcie sojuszu szwedz 

kiego.
Tii d ru g ie j s trony  W iedeń kusił So­

bieskiego sław ą obrońey chrześcijań­
stw a i przypom inał w walce z T urkam i 
odwieczny Polski pęd k u  wschodnim
stepom.

N iestety  an i przym ierze polsko - tu ­
reckie, ani polsko - szwedzkie nie mo­
gło być wówczas popularne w Polsce i 
król m usiał liczyć się z tein. Pozatem  
duch katolicki panow ał u nas tak  szero 
ko, że przyjaźń i b ra terstw o  broni z mu 
znłm anam i i p ro testan tam i były w prost 
niemożliwe. To były główne przyczyny, 
ze król Sobieski, w ybrał p lan  d rugi i 
u d a ł się pod W iedeń.

Coprawda. zwycięstwo wiedeńskie do 
dało Polsce blasku potęgi i chwały, o- 
raz  rozpędziło chm ury, grożąee już wów 
czas rozbiorem  Rzeczypospolitej. Ale 
n iem niej pozostanie faktem , że Polska 
łam iąc potegę tu recką przysłużyła s’"ę 
głów nie W iedniowi i Niemcom, k tórych 
rozrost przyczynił się później do upad 
ku Polski. Złośliwy los z pobitego T ur 
ka dał Polsce przy jac ie la  a  z obronio­
nego Niemca — w roga. Sław a wie,łcń . 
skiego zwycięstwa została w polityce 
drogo zapłacona. •

Zakochani przypominają narkomanów
Te or ja doktora Voinvela
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Doktór Paweł Voinvel, jeden z 
najznakomitszych lekarzy parys­
kich, znany jako autor szeregu roz 
praw  naukowych, wydał ostatni 
dzieło p. t. „Choroba miłości1*, które 
wywołało w francuskim świecie le 
karskim dużo wrzawy i ściągnęło na 
głowę doktora Voinvel gromy ze 
strony wszystkich zakochanych.

Oto doktór Voinvel stwierdza w 
swojej książce kategorycznie, że 
istn ieją specjalne bakterje, które 
nazywa bakterjam i miłości, nie 
działające wprawdzie zabójczo, 'ale 
wywołujące duże zmiany w organiź 
mie.: Stosunek autora cło :milości da 
się łatwo wyczuć po zacytowaniu 
jednego fragm entu z jego książki: 
„Aż do czasu trubadurów nie było 
romantycznej miłości.

Miłość w czasach zamierzchłych 
nie miała nic wspólnego z małżeń­
stwem. Praojcowie nasi zawierali 
małżeństwa nie z miłości, alę poto, 
by mieć dzieci, lub też ze względów 
natu ry  m aterjalnej. Zawarcie 
związku małżeńskiego było dzie­
łem rodziców, jak to się dotychczas 
zdarza na Wschodzie. Młodzi ładzie 
poznawali się na krótko przed śłu- 
bem i o ile nie poczuli do siebie orga 
nicznego wstrętu, pobierali się. 
Wówczas było dobrze Nikomu mi­
łość nie mogła zaszkodzić. Nie było 
samobójstw, ani zabójstw z miłości, 
nie było tragedyj miłosnych bo nie 
było wogóle miłości**.

Doktór Voinvel uważa miłość za 
rodzaj zarazy, występującej na­
gminnie w pewnych określonych po 
rach roku, zwłaszcza na wiosnę. Czę 
sto zaraza ta  występuje w postaci 
silnej epidemji, której widomym o 
bjawem jest wzrastająca ilość sa­
mobójstw, mających podłoże ero­
tyczna

Dowodzi również dr. Voinvel, że 
miłość jest całkowicie ślepa, poda­
jąc jako argum enty miłość pięk­
nych mężczyzn do brzydkich kobiet
i odwrotnie, miłość normalnych lu­
dzi do ułomnych i ludzi wybitnych, 
a nawet genjalnych do zdecydowa­
nych prostaków.

Ale nietylko fizyczne spustosze­
nia czyni — według Voinvela — mi 
łość w organizmie człowieka. M i­
łość działa również destrukcyjnie i 
na duszę człowieka, powodując cięż 
ką chorobę, objawiającą się osłabię 
niem woli i zamroczeniem umysłu. 
Zakochani zupełnie inaczej widzą 
świat i życie. S tan ich przypomina 
stan narkomanów, upojonych cha 
szyszem.
Objawy te usiłował wyświetlić już 

amerykański uczony i łilozof Lillie, 
dowodząc, że w mózgu zakochanego 
w ystępują pewne objawy zatrucia 
nieznaną substancją. Zatracie to nie 
pozwala myślom normalnie funkcjo 
nować, zatruw ając powoli cały or­
ganizm. Tłumaczyć to można w ten 
sposób, że pod wpływem miłosnych 
uczuć bliżej niezbadane gruczoły 
w ydają trujące kwasy.

Z dalszej treści książki wynika, 
że według przeprowadzonych przez 
d-ra Voinvile badań, ludzie, którzy 
kilkakrotnie kochali, zdradzają ty ­
powe objawy choroby umysłowej.

Świat lekarski przyjął książkę 
dr. Voinvela z dużem zdziwieniem 
i jeszcze większem niedowierza 
niem. A jedno z pism kobiecych 
złośliwie napisało, że dr. Voinvel 
musiał się wmle razy kochać..

Przeciwnikom miłości za to przy 
był bardzo poważny atut, bo popar 
t»i ąwłcvv>jt«te<*» Ejapfcowynt teoria.

SYNTETYCZNY KAUCZUK W 
R O SJI.

W L eningradz!e ukończono budowę 
w ielkiej fab ryk i dla produkcji sztuczne 
go t  zw. syntetycznego kauczuku, © pra 
eowanie m etody o trzym yw ania kauezu 
ku sztucznego je s t zasługą irsfv fi-tu  
chem ji stosow-.nej. Podofcro, D k  tw ie r. 
dzą eksperci, kauczuk wy pi odm ,o,,.m y 
przez in s ty tu t len in g rad /k i ,ma najw ię 
coj cech zbliżających go do kauczuku na  
tu ralnego  z pośród innych znanych do 
tyehezas nam iastek. F ab ry k a  „Sowpre 
na<‘ m a produkować w ielkie ilości kau­
czuku, do czego rząd sowiecki przyw ią 
żuje w ielką wagę, chcąc się uniezależ­
nić od zagranicznych źródeł tego niez­
będnego surowca.

W ILU  JĘZY K A C H  W YDANA JE S T  
B IB L JA .

Londyńskie w ydawnictwo b ib lijne  
wydało b iblję w 667 językach używ aĄ  
nych na  świecie, a  m ianowicie w 91 eu­
ropejskich, 47 am erykańskich (geograf! 
eznie), 223 afrykańskich , £®4 azjatyckich  
92 austra lijsk ich . W cen trali londyń­
skiej znajduje  się kolekcja b blij, k tó­
ra  liczy 18.720 egzemplarzy.

WBaiggiągyBosgsji r a d i o w a

R A B  JO  DLA CHORYCH I C IE R PIĄ - 
CYCH.

N ajpopularniejszą częścią ch a ry ta ­
tyw nej działalności Polskiego Rad ja  są 
lwowskie audycje dla chorych, zain i­
cjowane i prowadzone przez ks. ban. 
M ichała Rękasa. Są one n iety lko rad  jo  
wym pokarm em  duchowym dla liez- 
nyeh rzesz chorych i upośledzonych 
przez los, ale i tym  czynnikiem  przy 
pomocy którego, n a jła tw ie j objaw ia 
się dziś ludzkie m iłosierdzie. Zaznaczyć 
należy, że audycje tego typu  posiada 
w całym  świecie ty lko  Polska. Składa­
ją  się one z przem ówienia ks. R ękasa i 
z części muzycznej dostosowanej do cha 
ra ltte rp  aiid yć ji. Ą ńdyć je  dl a ehoryęh 
nadaw ane są w każdy p iątek  i s ta p ia ją  
one wokół głośników olbrzym i św iat 
chorych i zapom nianych przez w artk i 
n u r t  życia, oraz eoraz liczniejsze grono 
ludzi, współczujących czynnie z cier­
piącym  człowiekiem.

D 0 B R A . SŁUŻĄCA — W RAD JO .
W różnych dziedzinach pracy, w ktd  

ryeh  konieezna je s t pomoc w zajem na, 
stosunki m iędzy pracodaw cam i a  p ra ­
cującym i uk łada ją  się w zględnie po­
praw nie. Do w yjątków  n ieste ty  należy 
jeszcze gospodarstw o domowe, w któ- 
rem  między paniam i domu, a  slużącem i 
panu je  w zajem ne zaufanie. N ajczęściej 
obie s trony  są niezadowolone, a każda 
przypisu je  w inę wyłącznie stron ie  prze­
ciw nej — co po bliższem w glądnięciu 
w ten konflik t — je s t niesłuszne. W łaś 
ciwie najw ięcej w inne są rady k a ln ie  
zmienione w arunk i żyeia, do k tórych 
nie nauczyliśm y się jeszcze stosować. 
O tych nieporozum ieniach na tle  gospo 
darstw a domowego opowie w pogadan­
ce d la  kobiet p. M ichalina U lanicka 14 
bm. o godz. 12 ód.

R A D J©  NA SZEROKIM  ŚW IEC IE.
W  Czechosłowacji w ydano rozporzą 

dzenie, na. mocy którego w m iejscach 
publicznych, jak  kaw iarnie, hotele, p a r 
ki itp . wolno nastaw iać g łośniki wyląca 
nie n a  odbiór audyeyj czeskich.

•  *  «

R adjow a p rasa  francuska  w ystępu­
je  z projektem  w ydania pew nej ilości 
znaczków pocztowy eh z w izerunkam i 
w ielkich francuskich  stacy j nadaw ­
czych, m ając n a  względzie dalszą pr®„ 
pagamdę rad jo fon ji w tym  k ra ju .

* * *
F in lan d ja , k ra j o tnym -ljo n o w cj In 

dnośei, posiada osiem staey j nadaw ­
czych.

* « o
W krótce zostanie uruchom iona no­

w a rad jo stac ja  sowiecka w Igarce  u u j 
śeia rzeki Jcn ise j na  S yberji. Ma ona 
oddać wielkie usługi kom unikacji m ię 
dzy lądem, a  łam aczam i lodów, pływ a 
jącem i w okolicach podbiegunowych.



Uniwersytet robotniczy
im. Adama Skwarczyńskiego

w Zagłębiu Dąbrowskfem
W ostatnich dniach września na 

stąpi otwarcie 4-ech oddziałów uni­
wersytetu robotniczego im. A. 
Skwarczyńskiego: w Sosnowcu, Bę 
dżinie, Dąbrowie i Czeladzi. Z ko­
munikatu, nadesłanego przez radę 
powiatową BBW R., dowiedzieliśmy 
się o zadaniach, jakie na terenie 
Zagłębia spełniać ma U. R. Dziś 
skolei zajmiemy się omówieniem  
programu i metod wychowawczo - 
dydaktycznych.

Program wykładów U. R. dzieli 
się na sześć cyklów. Oto ich na­
zwy: I-szy — cykl historyczny. l i ­
gi — Polska dzisiejsza, III-ci — 
stosunki z obcymi, IV-ty — obywa 
tel i państwo, V-ty — sprawy so­
cjalne, VI-ty — cykl ideologiczny.

Już z tego podziału zarysowuje 
się widocznie zasadnicza intencja 
jaka przyświeca inicjatorom, miano 
wicie: zorjentować słuchaczy w naj 
ważniejszych zagadnieniach naszej 
przeszłości po to, by umiał ocenić 
naszą rzeczywistość —Polskę współ 
ezesną. Jednocześnie otwiera się  
słuchaczowi oczy na ważne bardzo 
zagadnienia stosunków naszych z 
obcymi, na te formy współżycia z 
sąsiedniemi i innemi narodami, któ 
re decydują o układzie sił politycz­
no-społecznych współczesnej Euro­
py-

Poprzez szereg wykładów z cy­
klu: „Obywatel i Państwo" — Uni* 
wersytet Robotniczy ma nastawić 
słuchacza na zrozumienie zasady, 
pięknie ujętej przez patrona U. R., 
A. Skwarczyńskiego, że „czynną po 
stacią narodu jest tylko państwo i 
dlatego państwo, jako dobro i po­
tęga, musi być sprawdzianem dzia­
łania obywatelskiego". _

Uniwersytet Robotniczy ma słu­
chaczowi, jako przyszłemu działa­
czowi robotniczemu, dać rzetelną 
wiedzę o ustawodawstwie socjal- 
nem, zorjentować go w ten sposób 
zarówno w prawach , jakie w tej 
dziedzinie posiada, jak i w obowiąz­
kach, jakie na nim ciążą.

Wreszcie, nie pomijając zresztą 
ani jednej ze sposobności, jakie wią 
zać się będą z każdym wykładem, u- 
niwersytet robotniczy w cyklu ideo­
logicznym zamierza pogłębić w słu­
chaczu ten zasób ideałów, jakie ka 
źdy dzisiejszy polak w umyśle 
swym i sercu nosi. Tylko często­
kroć jeszcze tych ideałów nie zdołał 
skrystalizować, nie umiał dać im  
nazwy, nie mógł przedrzeć się o 
własnych siłach do głęboko w du­
szy jego leżących i nurtujących go 
m yśli o Polsce dzisiejszej. Cykl idę 
ologiczny stanie się dla słuchacza 
tym koniecznym pomostem, który 
połączy go ideowo z największymi 
ideologami obozu państwowego w 
Polsce współczesnej.

Ten oto krótki przegląd progra 
mu wykładów (tytuły prelekcji i 
nazwiska prelegentów podajemy 
poniżej) daje, jak to zaczynaliśmy 
na wstępie przejrzysty obraz in- 
tencyj, przyświecających twórcom 
U. R. Oczywiście z treścią wykła­
dów pragną organizatorzy związać 
i formę pracy. Forma ta, uksztalco 
na już w szeregu tych organizacyj, 
którym za życia patronował ś. p. 
A. Skwarczyński — to praca w ze­
społach.

Rzecz znamienna! Jakgdyby 
dla wyrównania tych wszystkich 
spustoszeń, jakie w psychice zbio­
rowej narodu poczynił sławetny 
polski indywidualizm, zgubny w e- 
poce upadku dawnej Polski, a i 
dziś siejący anarchję i demoralizu­
jący naszą społeczność, — jakgdy­
by dla podkreślenia konieczności 
tym silniejszej reakcji, im dłuższy 
i silniejszy w skutkach był okres 
zamętu, — uniwersytet robotniczy 
ma rzucić przyszłemu działaczowi

silny, moralny nakaz i wyrobić w 
nim niezłomne przekonanie, że tyl­
ko w zespole może pracować dla 
drugich, dla swego państwa.

Tworzenie tych zespołów w gro 
nie słuchaczy, to jedno z najtrud­
niejszych zadań, jakie stoją przed 
U. R. I  dlatego nie ilością wyda­
nych świadectw mierzyć będziemy 
wyniki pracy U. R„ aie ilością ze­
społów, jakie tern Uniwersytet zdo 
ła wypracować. O formach pracy 
zespołowej powiemy więcej z jed­
nym z najbliższych artykułów.

I jedna sprawa zasługuje jesz­
cze na podkreślenie. W założeniach 
ideowych uniwersytetu robotnicze­
go żąda się od słuchacza bezintere­
sowności w tej służbie, jaką pełnić 
będzie i na uniwersytecie i, po je­

go ukończeniu, na takim, czy In­
nym odcinku pracy społecznej.

Ta piękna zasada pi’zyświeca 
też i gronu ludzi, którzy wzięli na 
siebie ciężki przecież obowiązek pro 
wadzenia wykładów i wychowywa 
nia słuchaczy. W szyscy ci ludzie 
podjęli się zupełnie bezinteresownie 
współpracować z Radą Powiatową 
BBW R nad ukształceniem sze­
regu działaczy robotniczych, niosą­
cych światowi pracy radosną wie­
dzę o Państwie i o obowiązkach 
względem tego Państwa.

Jeden stąd wniosek: wierzyć na 
leży wespół z twórcami U. R. im. 
A. Skwarczyńskiego w Zagłębiu, 

ćfa zdro

wrzesień

że dzieło to 
owoc.

zdrowy i  piękny

Program wykładów
uniwersytetu robotniczego im Ad. Skwarczyńskiego

L CYKL HISTORYCZNY:
1. Idea m ocarstwowości w Polsce 

Przedrozbiorow ej — prof. K. N aw rocki
2. S tosunki z R osją i  Niemcami — 

prof. A. M ajewski.
3. Upadek Państw a Polskiego i jego 

przyczyny — prof. K. Nawrocki.
4. W alki o wolność, Kościuszko, Le- 

g jony  Dąbrowskiego, Księstwo, K róle­
stwo Kongresowe, Pow stan ia  — prof 
B. Nytko.

5. Okres ugody — dr. A. Pawełek.
6. P iłsudsk i (okres do 1913 i\) — dyr. 

A. Zięba.
7. Kształtowanie się granic P aństw a 

Polskiego — kom. Z. Nawara,
8. Okres w ybujałego p a rlam en ta ry ­

zmu i party jn ic tw a . Przew rót m ajow y 
— prof. K. Nawrocki.

9 Dorobek pom ajow y—prof. K. Na- 
wr. i.

II. PO LSK A  D Z ISIEJSZA .
10. iPołska, ’ je j ' położenie i g ranice — 

prof. K. Stankiewicz.
11. Ludność — prof. K. Stankiewicz.
12. M niejszości narodow e — prof. dr. 

St. Depowski.
13. Podział adm in istracy jny  i adm i­

n is trac ja  Państw a — vice sta ro sta  A. 
Izydorczyk.

14. O św iata w ruchu  robotniczym  — 
inż. L. Berbecki.

15. W ielcy poeci i pisarze — prof. dr. 
T. P asierb ińsk i.

16. B ogactw a n a tu ra ln e  — dyr. inż. 
J . Szydłowski.

17. P rzem ysł — inż. Jackiewicz.
18. H andel — m gr. T. Siekański.
19. B ałty k  i jego znaczenie — prof. 

A, M ajewski.
20. O brona granic — Z. N aw ara.

II I . STO SU N K I Z OBCYMI.
21. Sąsiedzi (ziemie, narody, p ań ­

stwa) — prof. F . Rzadkowski.
22. F ran c ja , Anglja, W łochy — prof. 

F. Rzadkowski.
23. P o lity k a  zagraniczna — * * *

IV . OBYW ATEL I  PAŃSTW O.
24. Jednostka, społeczeństwo, naród,

państw o -  dr. A. Pawełek.
25. R obotnik państwowiec — poseł J .  

Konieczko.
26. Sam orząd te ry to rja ln y  — vice 

s ta rosta  A. Izydorczyk.
27. Sam orząd gospodarczy — dr. J. 

B raun.
28. K onsty tucja  17 m arca i 2ó stycz­

n ia  — poseł dr. Z. M ’deyski.
D. P a r tje  — prof. K. Nawrocki.

39. P arlam en taryzm , Bolszewizm, 
Faszyzm , H itleryzm  — J. Torbus.

31. P raca  społeczna i je j ro la  w P a ń ­
stwie — dr. A. Paw ełek.

32. U staw a o stow arzyszeniach — yi_ 
ce s ta ro s ta  A. Izydorczyk.

33. Związki zawodowe — poseł L. To­
maszkiewicz.

34. K ooperatyw y — inż. L. Berbecki.
35. T ea tr  w życiu społecznem — dyr. 

J . Gołaszewski.

V. SPRA W Y  SOCJALNE.
36. P raca  jako podstaw a bogactw a 

narodowego. J e j ochorona i  ustaw odaw  
stwo socjalne (u nas i zagranicą) —
adw. St. Wojciechowski.

37. Inspekcja pracy  — insp. A. Fede- 
rowicz.

38. Ubezpieczenia społeczne — pos'd 
dr. W. Dosiewski.

39. Rola sam orządu tery to rja lnego  w 
dziale opieki społecznej — p. J . Ber- 
becka.

VI. CYKL IDEOLOGICZNY.
40. P iłsudsk i jako  budowniczy nowej 

Polski (1918 — 1934) — dyr. A. Zięba,
41. Hotówko, Skw arczyński. P ierac- 

' — prezes R ady Pow iatow ej BBWR.
J . Kaczkowski.

42. Im ię Polsk i w świecie —■ red. M. 
Rubach.

43. Blok B ezp arty jn y  i jego ideolo- 
g ja — *  *  *

44. Polska ra c ja  s tan u  — prezes r a ­
dy powiatowej BBWR. J . Kaczkowski.

45. Ideologja N ow oczesny Polski — 
prezes rad y  pow iatow ej BBW R. J . K a ­
czkowski.

Dziś: Gwidona W 
Jutro: Edwarda 
Wschód słońca: 4.55 
Zachód słońca: 17.45

mow
W ARSZAW A.

środa , 12 września.
680. K iedy ranne  w sta ją  zorae. 6 58. 

G im nastyka. 7.05. Dziennik poranny. 
6.35 P ły ty . 7.20. C hw ilka pań domu. 7.25. 
P rog ram  na dzień bieżący. 7.80. Rozmai 
tości. 11.57. S ygnał czasu. 12.08. W iado­
mości meteorologiczne. 12.05. Codzienny 
Przegląd P ra sy  Polskiej. 12.10. M uzyka 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 18.05 
P ły ty . 15.30. W iadomości o eksporcie 
polskim. 15.35. P rzegląd  giełdowy, 15.45. 
F rag m en t tea tra ln y . 16.00. M uzyka lek 
ka. 16.45. A udycja dla dzieci ze Lwowa, 
17.00. R ecital śpiewaczy. 17.25. Pogadau 
ka dla kobiet. 17.35. P ły ty . 17.50. P o ra  
nek sportowy. 18.00. Skrzynka poczto­
wa. 18.10. Życie artystyczne stolicy. 18.15 
R ecital skrzypcowy. 18.45. Odczyt go_ 
spodarczy z Łodzi. 19.00. M uzyka salono 
wa. 19.20. P ogadanka ak tualna. 19.30. D. 
ciąg m uzyki lekkiej. 19.50. P rogram  na 
dzień następny. 19.50. W iadomości spor. 
towe. 20.00. M uzyka lekka. 20.45. Dzien­
n ik  wieczorny. 20.55. J a k  pracujem y w 
Polsce. 21.00. K oncert chopinowski. 
21.80. Pogadanka w języku obcym. 21.40. 
R ecital z Poznania. 22.00. K oncert rek la  
mowy. 22.15. M uzyka taneczna, 23.00. 
K om unikat o T u rn ie ju  Lotniczym w 
językach obcych. 23.05. W iadomości ino 
toorołogiczne. 28.10. M uzyka taneczna.

 0()O------

1 Kielc

Dalsze szczegóły strasznej 
katastrofy w Będzinie

Dwie ofiary katastrofy — zmarły, groźny  
sian zdrowia trzeciej

Tragiczny wypadek oberwania 
się balkonu w domu nr. 5 przy ul. 
3-go maja w Będzinie, jaki miał 
miejsce onegdaj w godzinach popo. 
łudniowych, wywołał wśród miejsco 
wej ludności wielce przygnębiające 
wrażenie. Z pośród 12 ofiar katastro 
fy  dwie już zmarły, a mianowicie: 
Ryfka Kamińska, wskutek złama­
nia kręgosłupa i czteroletnia Sala 
Poznańska, wskutek pęknięcia cza­
szki, co spowodowało silny wstrząs 
mózgu, a następnie go kilku godzi­
nach śmierć. Sala Poznańska przy­
jechała do Będzina odwiedzić dziad 
ka i tu ją spotkała tragiczna śmierć.

Rozpacz matki za utraconą có­
reczką zamienia się chwilami w roz 
strój nerwowy, tak, że stałe przy

niej czuwa najbliższa rodzina. Dzia 
dek, do którego przyjechała tragicz 
nie zmarła wnuczka, dniem i nocą 
modli się.

Stan zdrowia Zysli Tenenbaum, 
która w czasie katastrofy doznała 
silnego wstrząsu mózgu jest w dal 
szym ciągu groźny. Pozostałe ofia­
ry katastrofy, które doznały lżej­
szych obrażeń ciała przebywają na 
kuracji w domu.

Na miejscu katastrofy, jak już 
wczoraj podaliśmy, bawiła miejska 
komisja techniczna. która badała 
przyczynę oberwą ma się balkonu.

Dziś odbędzie się dalsze badanie 
świadków katastrofy, poszkodowa­
nych oraz sukcesorów domu, w któ­
rym się. wydarzyła katastrofa.

N IEZW Y K ŁE SAM OBÓJSTW O RA- 
BO M IA N IN A  W M IECH O W IE.

O negdaj w sklepia W ęchadłowskie- 
go w Miechowie usiłow ał pozbawić się 
życia H aukiew iez Kazim ierz, la t 22, 
zam. w R adom iu przy ulicy F lo rjan a  
.1.8 uczeń p iekarsk i, w ędrujący w poszu 
k iw aniu  za pracą.

H ankiew icz wszedł do sklepu i zażą 
dał pokr~ania m u noża w celu kupDa, 
wówczas H ankiew icz rozpiął ubran ie i 
a gdy właściciel sklepu pokazał m u nóż, 
w bił go sobie w okolicę serca, poczem 
upadł nieprzytom ny.

Rannego odwieziono do miejscowe­
go szpitala. S tan  zdrow ia jego jest cięż 
ki, lecz życiu nie zagraża.

— ono—

(k) Zm iany i przeniesienia. S tarosta  
częstochowski K azim ierz Eustachiew icz 
— został przeniesiony do Tarnopola, 
na stanow isko radcy  w urzędzie w oje­
wódzkim.

Również sta ro sta  opatowski Józef 
W odnicki, przeniesiony został do urzę­
du  wojewódzkiego w K ielcach n a  stano 
wisko radcy.

S ta ro sta  pow iatow y włoszczowski 
E ugenjusz R ychłow ski zwolniony zo­
s ta ł ze służby państwowej.

(k) U jęcie niebezpiecznych rabusiów,
W  związku z rabunkiem  dokonanym 
na szkodę Łuckowskiej M arjanny  na 
drodze pom iędzy wsią W ąglany  a O , 
strowem , po w. opoczyńskiego, spraw ­
ców tego czynu ujaw niono i ujęto w o- 
(,obach W iteckiego E dw arda i Jędrzoj- 
czyka M ichała — mieszkańców Opocz­
na.

W ym ienionych przekazano władzom 
sądowym, które osadziły ich w areszcie.

(k) T ry u m w ira t kieleckich złodziei.
W  związku z kradzieżą kiszek (jelit), 
w art. 2026 zł. 22 gr. na szkodę Ropopor- 
ta  Icka, zam. w K ielcach przy ul. P io tr  
kowskiej 39 — ustalono, że kradzieży 
tej dokonali: Olszewski Zygm unt, zam- 
przy  ul. P iotrkow skiej 73 i K ochański 
M ieczysław, zam. przy  ul. Targow ej 
12, którzy  kiszki te sprzedali paserow i 
Czarneckiem u Józefowi, zam. przy ul. 
Zagórskiej 16 u którego podczas rew i. 
zji znaleziono część skradzionych kiszek' 
zaś część zdążył zużyć do wyrobów ma 
sarskich.

Olszewskiego, K ochańskiego i C z a r ­
neckiego przekazano władzom sądowym
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t e a t r  m i e j s k i  

W S O S N O w  C U.
Dziś, łj. dnia 12 bm. o godz. 20 m. 15 

powtórzenie premiery dramatu Z. Nał­
kowskiej pt. Dzień Jego powrotu'*.

JSzi-ufca ta w dniu inauguracji przy. 
jęta została przez publiczność bardzo 
życzliwie i jest nadzieja ża nadal zain­
teresowanie będzie się wzmagać.

Wykonawcy w osobach panie: Ger­
son i Z. Grzymalanka, panowie: Balce- 
rzak, Rokossowski i Sawicki, dają praw 
dziwy koncert gry aktorskiej.

Ceny m iejsc zniżone od 50 gr. do 2.80.
Czwartek dnia 13 bm. o godz. 20.15 

„Dzień jego powrotne.
 O------

— Uroczyste pożegnanie podinspek­
tora szkolnego, Ucinana Pienin W 
Częstochowie odbyło się w ub. niedziele 
w wypełnionej po brzegi sali rady 
miejskiej. Ssrdeem® przemówienia po. 
żegnalne w ygłosili pp.: prezydent m ia­
sta Mackiewicz, prezes rady grodzkiej 
BBWB., dyr. Płodowski, prezes rady 
szkolnej powiatowej, Bogobowicz, pre­
zes powiatowego zarządu związku nau­
czycielstwa polskiego, Wojciechowski, 
dyrektor sem inarj um nauczycielskiego, 
Matuszkiewicz, inspektor szkolny, Gro­
dzicki i  inni.

Mówcy ąodkrcślali zasługi, jakie p. 
R. Bień położy! na polu szkolnictwa i 
oświaty pozaszkolnej w czasie swej 14 
letniej pracy w Częstochowie.

Zamiast prezentu i bankietu poże­
gnalnego, oddano kwotę 300 zł. do dy_ 
a pozycji p. Bienia, który połowę tej 
sumy przekazał towarzystwu popiera­
nia kultury regionalnej w Częstocho­
wie, a połowę towarzystwu popierania 
budowy szkól powszechnych.

Jak już donosiliśmy, podinsp. Bień  
został mianowany z początkiem br. szkol 
nego podinsp. szkolnym w Sosnowcu.

— Lektorium powszechne w S®sn°w 
ca. Dzisiaj o godz. 7 wieczorem w loka­
lu  „Kuźnicy4' przy ul. Warszawskiej 
22 wygłosi prof. Stefan Piotrowski 
pierwszy odczyt pt. „Z doliny Soły'4 
Iwrażenia z włóczęgi wakaoyjoejb , . .

— Nadzwyczajne zebranie więźniów 
politycznych. D nia 16 tj. w niedziele o 
godz. 10 rano w lokalu domu nr. 20 przy 
ul. Racławickiej w Sosnowcu odbędzie 
się walne zebranie więźniów politycz­
nych.

W łonie zarządu stowarzyszenia wie 
źniów politycznych panują od dłuższe, 
go czasu tarcia na tle polityeznem. W 
związku z tem na niedzielnem zebraniu 
odbędą sią wybory nowych władz sto­
warzyszenia. W zebraniu weźmie udział 
b. ławnik m agistratu warszawskiego p. 
M. Piłach.

— Brat pobił brata, raniąc go ciężko 
w głowę, Onegdaj pomiędzy braćmi Lu­
dwikiem i  Bolesławem Szpałkami, zam. 
na kolonji Pekin w Sosnowcu, wynikła 
sprzeczka na tie rodzinnem.

W ynik sprzeczki był taki, że Bole­
sław. Szpałek uderzył swego brata ja . 
kimś. tępym przedmiotem w głowę, ra­
nią© go  dość ciężko. Rannego przewie­
ziono do szpitala.

Policja prowadzi śledztwo.
— Przeniesienie biura PU PP. w Cze 

ładzi. Magistrat z braku pomieszczeń 
przeniósł biuro państwowego urzędu po 
średnictwa pracy do budynku p. Mio- 
dyńskiego przy ul. Bytomskiej, gdzie 
załatwiano bedą różne formalności zwią 
zane z zatrudnieniem i rejestracją bez­
robotnych,

— W yplata k°re*>wego w Czeladzi. 
M agistrat ęzeladzki wypłaca codziennie 
w godzinach popoł. korcowe, pobrane 
od tow. ,.Saturn4'.

— Bójka w Czeladzi. Onegdaj doszło 
do awantury na placu wapiennika „Bry 
aica" w Czeladzi na tle sporu o dzieci. 
Małżonkowie Łuszczyńscy pokłócili sio 
z rodziną Stemplewskich, przyozem o- 
brzucono się wzajemnie kamieniami. 
Zajście zlikwidowała policja.

— Usiłowała otruć się esencją oct®- 
wą. Mieszkanka Dąbrowy, Stanisława 
Sobaszek {ul, Narutowicza 86) usiłowała 
enaglaj otruć się esencją octową.

Besperatkę przewieziono do szpitala 
łiw. Wincentego. Stan jej zdrowia nie 
budzi poważniejszych ©baw.

Powód targnięcia się na własne ży- 
2ie — nieporozumienia rodzinne.

W ub. niedzielę w lokalu stowa­
rzyszenia rzemieślniczego przy ul. 
Orlej w Sosnowcu odbył się zjazd 
członków zarządów cechów z powia 
tów Zawierciu ego, będzińskiego i 
olkuskiego przy udziale radców iz­
by rzemieślniczej w Kielcach.

Zjazd zagaił prezes sosnowiec­
kiego towarzystwa rzemieślniczego, 
p. Bąezek, witając zebranych, po­
czerń wybrano przewodniczącego 
w osobie p. Wieczorka, wiceprezesa 
towarzystwa rzemieślniczego w Bę­
dzinie, asesorów pp: Małeckiego z 
Dąbrowy, JarnO z Olkusza, Krzyw 
dzińskiego z Będzina i Warkowskie 
go z Sosnowca, sekretarzowali pp: 
Witkowski i Ciesielski.

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
djuru wygłoszono szereg przemó­
wień. Pierwszy zabrał glos wicesta- 
rosta Heynar, następnie przemawia 
li pp: komisarz Ahwstaedt, dyr. Ma 
zur, radca izby rzemieślniczej, rad­
ca Kicki, dyr. Krzyżkiewicz, kie­
rownik Piotrowski wreszcie mistrz 
Włodarkiewicz, który w swein prze 
mówieniu poruszył spraw-ę nadmier 
nego obciążenia warsztatów rze­
mieślniczych najrozmaitszeini świad 
ezeniami ubezpieczeniowemi co 
stwarza tego rodzaju sytuację, że 
właściciele warsztatów rzemieślni­
czych nie mogą przyjmować do na­
uki terminatorów.

Sprawca młodzieży rzemieślni­
czej zajęła sporo czasu i była wiel­
ką troską zebranych. Podnoszono 
kwest ję pokątnego rzemiosła, które 
nie ponosi żadnych ciężarów i 
świadczeń na rzecz skarbu państwa, 
miasta, ubezpieczalni. U takich po- 
kątnych rzemieślników, co się kry­
ją  przed okiem władz, znajduje się 
sporo młodzieży małoletniej. Mło­

d z ież  ta  nie zdaje sobie skrawy 
jaka ją czeka przyszłość,1 nie zdoby 
wa ona żadnych praw  i silą rzeczy 
znów pójdzie na fuszerkę. Stan ten 
trzeba zmienić. Obecne ustawy 
wprowadzają pewne ścisłe rygory, 
trzeba tylko, aby władze do ustaw 
wydały rozporządzenie wykonaw­
cze.

W dyskusji stwierdzono, że nie 
tylko kryzys ale i ustawy fiskalne 
i ubezpieczeniowe zamknęły drogę 
młodzieży rzemieślniczej do zdoby­
wania zawodu. Za 20 lat może w 
ten sposób braknąć w Polsce dyplo 
mowanych fachowych rzemieślni­
ków, odpowiedzialnych siłą podat­
kową wobec skarbu państwa.

M aterjał dyskusyjny dał pogląd 
na intencje rzemiosła w kierunku 
postulatów szkolnych. Dotychczas© 
we kształcenie terminatorów jest 
niewystarcza j ące.

Szczególną troską państwa win 
no być otoczone szkolnictwo rze­
mieślnicze.

Następnie radcowie izby rze­
mieślniczej zaznajomili się z postu 
latami poszczególnych zawodów 
rzemiosła zaglębiowskiego,

Cech blacharzy domaga się obro 
ny przed niezdrową konkurencją 
ze strony ludzi nie mających kart 
rzemieślniczych. Ludzie ci nie po-

Dzii w sądzie okręgowym w So­
snowcu rozpoczyna się sensacyjny 
proces w sprawie ponurej zbrodni, 
dokonanej w klatce schodowej przy 
ul. Modrzejowskiej 38 w Sosnowcu.

Tłem zbrodni, której ofiarą, padł 
mieszkaniec Sosnowca Antoni No­
wakowski, była zemsta groźnego o- 
pryszka 31-letniego Jana Banasa, 
za rzekome odbicie mu kochanki 
podczas kiedy siedział w więzieniu.

Gpryszek zwabił Nowakowskie­
go o północy do klatki schodowej i

noszą żadnych świadczeń a jedno­
cześnie odbierają pracę dyplomowa 
nym majstrom, obciążonym wszyst- 
kiemi świadczeniami.

Cech stolarzy, lcotodziei i toka­
rzy skarżą się, że są bardzo często 
zarywani. Za robotę przy budowie 
budynków odpowiadać winni nie 
przedsiębiorcy, ale właściciele bu­
dynków. K asy skarbowe nie powia 
ny nakładać aresztu na roboty wy­
konane przez rzemieślników, które 
nie zostały zapłacone przez odbior­
ców, jak równie na sumy należne 
z wyrobów.

Cech fryzjerski domaga się dłu­
goterminowych pożyczek na takie 
urządzenie swych warsztatów, aby 
odpowiadały one wymogom higje- 
ny. Następnie cech domaga się tę* 
pienia pokątnego fryzjerstwa, wre­
szcie występuje przeciwko uprzywi 
lejowanym fryzjerniom dwerco- 
wvm, które pracują w niedzielę, co 
odbywa się kosztem innych zakła­
dów.

Cech piekarzy żąda uregulowa­
nia pracy piekarzy w soboty i nie­
dziele, zmiany zarządzeń co do 
zajęć uczni piekarskich w nocy, po 
zatem domaga się ścigania ulicz­
nych handlai’zy pieczywem i wystę 
puje przeciwko sprzedaży pieczywa 
w sklepach kolonjałnych i domaga 
się, aby sprzedaż pieczywa odbywa 
ła się wyłącznie w sklepach piekar 
skich.

Cech rzeźnicko - wędliniarski
wysuwa żądanie tępienia pokątne­
go handlu przetworami mięsnemi 
niewiadomego pochodzenia i wysu­
wa następujący argument. Zaliczki 
za podatki przy uboju legalnym 
wynoszą od sztuki: podatek rządo­
wy 1.50 zł., obrotowy 3.50 zł., razem 
5 zł., tymczasem ną targu, w Sosno­
wcu znajduje śię tygodniowo 20.000 
klg. mięsa pochodzenia nielegalne­
go. Podatki od tego mięsa wyniosły 
by rocznie 52.000 zł. Pieniądze te o- 
czywiście nie wpływają. Doliczając 
do tego niewykupienie karty  i 
niezapłacony podatek obrotowy doj 
dziemy do cyfry 100.000 zł. (Do 
sprawy tej jeszcze powrócimy).

W zakończeniu zjazdu radea 
Kicki oświadczył w imieniu zagłę- 
biowskich członków izby rzemieślni 
czej, że postulaty wysuwane przez 
poszczególne cechy będą rozpatry­
wane na posiedzeniu zagłębiow- 
skiej sekcji radców izby, utworzo­
nej przy radzie powiatowej BBW R 
Następnie radca Kicki wyraził w 
imieniu rzemiosła zaglębiowskiego 
z a d o w o l e ń f  - do izby rzemieślni­
czej z ramienia rządu wszedł dyr. 
M^zur, z którego inicjatyw y odbył 
się niedzielny zjazd.

W nadchodzącą niedzielę w Bę 
dżinie odbędzie się podobne zebra­
nie rzemieślników żydowskich z 
Będzina. W zebraniu tem wezmą 
udział wszyscy zagłębiowscy rad­
cowie izby kieleckiej. Członek pre- 
zydjum izby radca SHuszek i radca 
Ooldstejn m ają złożyć sprawozda­
nia.

wbił domniemanemu rywalowi szty 
let w szyję, kładąc go trupem na 
miejscu.

Tło morderstwa, dokonanego z 
całą premedytacją, gdyż Hanas już 
w więzieniu przysiągł — iż Nowa­
kowskiego zabije, jak również podło 
że całej sprawy, odsłaniające nocne 
życie zagłębiowskich mętów, budzi 
ze względu na sensacyjny charak­
ter sprawy, zrozumiałe zaintereso­
wanie.

Hanas przebywa w więzieniu w 
Będzinie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
NA KOP. REDEN w DĄBROWIE

Wczoraj rano na kop. Reden w 
Dąbrowie miał miejsce nieszczęśli­
wy wypadek.

Ślusarz tej kopalni Jan  Sidali, 
zam. przy ul. Konopnickiej uderzo­
ny został tak nieszczęśliwie wóz­
kiem w brzuch, że doznał oberwania 
wnętrzności.

Przewieziono go w stanie cięż­
kim do szpitala.

Zarząd Stowarzyszenia Spółdzielcze­
go „Kolonja4' w Gołonogu wzywa swych 
członków do uiszczenia zaległych skła­
dek za rok 11)33/34 do dnia 20 września 
br.

W przeciwnym razie członkowie, kto 
rzy swych składek nie uregulują, zo­
staną skreśleni z listy członków Stow a­
rzyszenia.

O S Z U S m ^ G R A ^ J Ą ^ N A B L f ^  
DRZEJOWSKIEJ W SOSNOW­

CU-
Na ulicy Modrzejowskiej w So­

snowcu dwuch osobników wciągnę­
ło do bramy mieszkańca Sielca Anto 
niego Sińskiego i zaproponowało 
mu kupno materjału na ubranie. 
W ygląd sukna przy bajecznie nis­
kiej cenie przypadł do gustu Siń- 
skiemu, który nabył m aterjał za 
zdumiewającą cenę... 10 złotych.

Większe zdumienie ogarnęło Sin 
skiego w domu. Po rozpakowaniu 
paczki znalazł skrawki szmat.

Szczęśliwym dla Sińskiego tra ­
fem, oszuści w analogiczny sposób 
chcieli nabrać mieszkańca Szopienic 
Emila Sporysa, a gdy ten poznał 
się na rzeczy, załatwili się z nim w 
mniej skomplikowany sposób i za­
brali mu z kieszeni 30 zł. Ślązak 
wszczął alarm i dzięki temu oszu­
ści znaleźli się pod kluczem.

Okazało się, że są to mieszkańcy 
Sosnowca Zygmunt Struzik i S tani 
sław Osmęda. Współdziałał z nimi 
Bronisław Olszewski, także sosnowi 
czanin.

H ultajska trójka znalazła się «- 
negda j  w obliczu sprawiedliwości w 
sądzie grodżkim w Sosnowcu.

Struzik uzyskał 10 miesięcy ko 
zy, Olszewski — 6 miesięcy, — naj 
mniej dostał Osmęda, bo tylko dwa 
miesiące.

.— Przed sądem ®kręg®wym w go, 
snowcu stanęli onegdaj sprawcy zu­
chwałego włamania do fabryki „Union" 
przy ul. 1 Maja w Sosnowcu.

Złodzieje, po wyłamaniu okna. okra­
dli kasę fabryki, w której znajdowała 
się większa gotówka oraz w dużej ilości 
znaczki stemplowe.

Skazany został jedynie Antoni Fox, 
sosnowiczanin, r,a 9 miesięcy wiezienia. 
Pozostałych sąd uniewinnił, wobec bra 
ku dostatecznych dowodów.
W IELKA WYGRANA U KAFTALA

Jak dowiadujemy się, w popularnej 
kolekturze szczęścia W. Kaftal i S.ka  
padła w 6 dniu ciągnienia IV  klasy bio 
żącej loterji wielka wygrana zl. 100.009 
na Nr. 85.899. W ygrana ta jakkolwiek 
stanowi miłą niespodziankę -dla wier­
nych graczy kolektury Kaftala, to jed­
nak jest ona tylko dalszem ogniwem w 
nieprzerwanym łańcuchu większych 
wygranych, padających stale, niemal 
codziennie, w każdej loterji, w każdej 
klasie, od szeregu lat, nieprzerwanie, z 
żelazną konsekwencją woli Fortuny w 
tej kolekturze szczęścia i szczęśliwych 
graczy. Okńa wystawowe tej popular­
nej kolektury, oblegane przez tysiącz­

ne rzesze graczy roją się co parę godzin’ 
od wyklejanych telegramów o nowych 
niespodziankach, o nowych wielkich i 
niniejszych rozlicznych wygranych. Gdy 
wokoło barometr ciśnień atmosferycz­
nych wciąż spada lub płata nam figle, 
barometr szczęścia kolektury Kaftala' 
nie zawodzi, lecz wykazuje ciągłą zwyż 
kę, ciągłą i nieprzerwaną, wróżącą o 
dziwo deszcz, — ale deszcz złota.

OFIARY NA POWODZIAN
5-ta zagłębiowska drużyna harcerzy 

na Saturnie składa w administracji 
ExpreBU na powodzian zł. 5 (pięć) i za ­
prasza jednocześnie o zaofiarowanie na 
ten ceł 14 drużynę harcerzy w Czeladzi 
i 6 drużynę hareerzy w Grodżcu.

Ohydny mord w Sosnowcu
Z asz ty le to w ał ry w ala
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Z Zawiercia 
Prof. St. Rączka

o p u s /c z a  Zawie cie
Życie śpiewacze Zaw ieriia  spotyka 

cios, którego następstw a odbiją sic fa­
ta ln ie  na ruchu  śpiewaczym naszego 
m iasta. St. Rącsska, w ybitny kompozy­
to r i dlogoletni dy rygen t „L utni1*, onu- 
szeza Zawiercie i przenosi sie, na s ta ­
nowisko profesora g im nazjum  sejm i­
kowego do Buska. Życie śpiewacze Za­
w iercia i „Lutni"*, m ającej za sobą bez. 
m ala  ćwierć wieku pracy, łączy sią ści­
śle z imieniem St. Kąeziti. Jego działał 
no.;ć artystyczna, twórcza i odtwórcza 
byia tego rodzaju, żo w ynosiła sią silą 
w artości nieprzeciętnych wysoko ponad 
ten poziom, jak i w innych m iastach 
prow incji utrzym uje się ty lko dlatego, 
ze brak tam  właśnie te j au to ry ta ty w ­
nej działalności, oprom ienionej zasłu­
gam i i prom ieniującej wysoką k u ltu rą  
i wiedzą muzyczną na  m iarą  n-iecodzien 
ną, Śt. Rączka jest w swej spocja nosei 
jajko kompozyl .r  chóralny — jednym  z 
nielicżuycu przedstaw icieli w ielkiej 
sztuki polski : j  i mc dziwnego, że z 
12-jetnią p racą jego nad  „L utnią" w 
Zawierciu popiynąio wiele nieocen o- 
nych i często niedocenionych czynów, 
siaiiowiących na kartach  h is to rji m u. 
zyki polskiej pow ażną pozycją i bąoą- 
c jco  dla m iasta  Zaw iereia tera, co k ie­
dyś później urośnie do dum y i  chluby 
tych, którzy z mm pracow ali, znali go 
i cenili. Odejście jego je s t s tra tą , o któ 
re j w te j chw ili trudno  wypowiedzń ć 
cos konkretnego. W mieści© naszem po­
w stała pokaźna ilość ezołowych utwo­
rów nowej polskiej l ite ra tu ry  chóral­
nej, — „L utn ia" w Zaw ierciu, rzec mo­
żna, — była mu instrum entem , na  k tó­
rym  ten nieprzeciętny kom pozytor w y­
próbował co cenniejsze pom ysły swego 
ta len tu ; — z p racy  z „Lutnią** popły­
nęły zapewnie n iejedne pom ysły nowe, 
któro  są chlubą jego dorobku jakościo 
wo i ilościowo bardzo bogatego. Społe­
czeństwo Zaw iercia — sym patycy  p ra ­
cy jego byli pierw szym i, k tórzy  dzieła 
te  słyszeli, — z Zaw iercia poszły one 
n a  całą Polskę i  są  dziś żelaznym  k ap i­
tałem  tych, którzy pieśń polską u nas 
w ojezyźnie i wszędzie gdzie mowa poi. 
ska śpiewem zespołowym rozbrzm iewa, 
k u lty w u ją  i p ropagu ją . St. Rączka z te 
go ty tu łu  jest osobistością, k tó rą  tru ­
dno zastąpić. Ja k ie  będą dalsze kolej© 
„Lutni*', a z n ią  i ruchu  śpiewaczego 
w Zaw ierciu, nie wiemy, jednak  pew ną 
j ' s t  rzeczą, że sku tk i odejścia tak  wy­
bitnej jednostk i zaóiążą narazie fa ta l­
n ie na dalszym  rozw oju tego, co St. 
Rączka ze znaną nam  w ytrw ałością i 
entuzjazm em  zapoczątkował i dzielnie 
podtrzym yw ał. P rzy jac ie le  i wielbiciele 
jego ta len tu  żegnają  go ze sm utkiem  i 
z życzeniam i by n a  nowej placówce 
znalazł większe pole p racy  i popisu dla 
swego wielkiego ta len tu . T u  zostaw ia 
on długoletn ich  współpracowników, któ 
rzy  zawsze pracę jego cenili i k tórzy 
la ta  jego działalności do bardzo miłych 
w życiu zaliczać będą.

ST. P A S IE R M Ń S K I.

Nieustające natęiene w pracy
strzeleckiej

w Zagłębiu D ąbniwskiem

Z fiJk&ssza

Jeszcze oddziały strzeleckie pracu ją  
pod w rażeniem  lu strac ji i walnej od­
praw y zarządów z końca ubiegłego mie 
siąca ,a już  je  obarczono nowemi wy ty  
jznom i i p rogram am i na odpraw ie wy 
szkoleniowej, k tó ra  odbyła się w nie- 
izielę pod przewodnictwem  pjwi.wo.ve 
go kom endanta ZS Z. Now ary, w salacr 
.w iązku pracowników ubezpieczeń spo 
ecznyeh. }

N a odpraw ę staw ili się kom endam i 
kom panij i oddziałów, in struk to rzy  P. 
\V., referenci w ychow ania obywatel­
skiego, oraz kom endantki z terenu  po­
w iatu będzińskiego w pokaźnej liczbie 
140.

W ytyczne z zakresu program ów  prac 
przysposobienia wojskowego omówił 
szczegółowo i barw nie powiatowy ko­
m endant PW . por. W , Nowakowski, a 
■adania i cele organizacji PW . streścił 
w przekinyw ującem  pouczeniu zebra- 
lyoli m iejski kom endant pw. por. L. 
■Iłósarczyk.

Poezem wygłoszono re fe ra ty  — pre- 
es pow iatu W. Szenk — ideowy komen 

Ja n tk a  E. Gallotówna — przysposobię 
lia wojskowego kobiet, prof. J . K orw in 
Olszewski — wychowania fizycznego i

sportu A. K w iatek — wychowania oby 
watelskiego, komp. ZS. E. Z arychta  —

strzelectw a, kom endant Z. N ow ara — o- 
gólno organizacyjny.

O dśpiew aniem  B rygady  zakończono 
ifie ja ln ą  część odprawy.

N astępnie strzelczynie i strzelcy wy 
■łuehali zbiorowo tran sm isji radjow ej 
z meczu P o lska — Niem cy i kom unika 
tów Challengeowyoh in terosu jąc się na j 

bardziej w ynikam i kpt. Gedgowda, któ 
ry leci na  sam olocie ufundow anym  
przez strzelczynie i strzelców.

W  międzyczasie spożyto skrom no śuia 
danie i dokonano zdjęć pam iątkowych.

N adm ienić należy że od kilku już 
.a t nie słabnie, a  przeciwnie sta le  wzra 
sta, natężenie pracy  strzeleckiej na te 
renie Zagłębia. N ieustający  wysiłek ze 
s tro n y  zarządów, ofieorów, kom endan 
tek i kom endantów jest najlepszą gwa 
raneję dobrych je j rezultatów , w wyni 
ku których coraz wartościowsze elem en 
ty  zarówno wychowawców jak  i m ło­

dzieży m eldują  się do szeregów strzelee 
kich.

Oby ten strzelecki upór w pracy u- 
dzielił się w szerszych płaszczyznach źy 
cia społecznego.

Różne są sposoby wyegzekwowania należność*.
Pomysłowa wisrżyrf 9ka i fa łss fw y  komurnik

Wizyta komornika w najlepszej 
nawet rodzinie jest w dzisiejszym 
kryzysowym czasie zjawiskiem pow 
szedniem i naturalnem, wiadomo 
bowiem, że wierzyciel nie jest cudo­
twórcą. i bez komornika grosza nie 
wy dębi.

Nic więc dziwnego, że p. Stani 
sława Z. (Sosnowiec, Sielecka) na 
widok komornika zupełnie się nie 
zdziwiła i najspokojniej sprawowa­
ła swe domowe funkcje, podczas 
,gdy komornik, przystąpił do pełnie

Przyjem ności lata sa tylko do 
stępne dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ  K A S I E  OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWI ERCI U.

nia swych przykrych powinności.
Zmierzył mieszkanie wielkiemi 

krokami, pooglądał meble, coś mru 
czał, notował, zabrał wreszcie kilka 
naście złotych a conto długu i wy­
szedł.

Nazajutrz, kiedy p. Stanisława 
udała się do kancelarji komornika 
po pokwitowanie za wpłaconą zalicz 
kę na dług, dowiedziała się, że pa­
dła ofiarą tricku^ jednej ze swych 
wierzycielek, mianowicie Anieli 
Krok, która komedję z komornikiem 
zainseenizowała, by choć częściowo 
odebrać swą należność.

Ponieważ tego rodzaju sposób 
egzekucji okazał się sprzeczny z pra 
widłowem ciemiężeniem przez wie­
rzyciela, Krokowa stanęła onegdaj 
przed sądem i skazana została na 
miesiąc aresztu z zawieszeniem 
kary.

(ol) Porachunk i na  drodze. W Sąspo 
wie pod Ojeowem niejaki Józef G oraj 
napad ł na m ieszkańca te j wsi M arjana  
Rogoża i uderzył go kilka razy topor­
kiem  w głowę.

U padek zalanego k rw ią Rogoża, 
k tó ry  s trac ił przytom ność, zmitygowa- 
ła  napastn ika , k tóry  uciekł.

Ciężko rannego  Rogoża odwieziono 
do szp ita la  w Krakow ie.

(ol) Z ośrodka zdrow ia w Olkuszu. 
W mies. s ierpn iu  r. b. frekw eneja  cho­
rych w ynosiła ogółem 2.457 osób (prze­
ciętnie 94 osoby dziennie).

(ol) O zabójstw o prezesa S. M. P . 
Przed kilku  m iesiącam i w czasie bójki 
we wsi Brzeziny Małoszyckie, gm. Żar­
nowiec, został zabity  sztyletem  prezes 
S M.P., M ikołaj Kabza. Zabójcą był 
przyjaciel Kabzy, W ład. M icuła z te j 
sam ej wsi, k tó ry  po tym  w ypadku dłuż 
szy czas ukryw ał się w Częstochowie. 
Zabójstw o popełnione zostało na  tle o- 
eobistych porachunków.

S praw a przeciwko M icule odbędzie 
się w sądzie okręgowym  w Sosnowcu 
w dn. 24 bm.

(ol) O kradzenie krakow ianina. O m g 
daj w nocy w czasie przejazdu furm an 
ką z m iasa do st. Sławków n ieu jęty  
spraw ca sk rad ł z fu rm ank i mieszkańcu 
wi K rakow a, Sylw estrow i K arolew skie 
mu walizkę z zaw artością (teczka, 3 
m tr. płótna, but. w ina i żywność) ogól­
nej w artości około 100 zł,

(ol) Pobicie w czasie wizyty. W  R a­
cławicach, gm. R absztyn, został niebea 
pieeznie pobity  m ieszkaniec Strzem ie­
szyc (robotnik kop. Jakób), Tomasz 
M osur przez braci Rogożów z P rzcg in i 
i F r. F u rm ana, oraz Ant. S tochala a 
Ozubrcwic. Oprócz Ugo Mos tirowi skra 
dziono zegarek. Ciężko pobitego odwie­
ziono do szpitala w Olkuszu. M osur 
przy jechał w  odwiedziny do krewnych.

(ol) N a gorącym  uczynku. W  Olku­
szu został u ję ty  wieczorem 10 bm. za­
wodowy złodziej - włamywacz, Feliks 
M ańka, bez stałego m iejsca zamieszka- 

: nia, w chw ili gdy usiłow ał w łam ać się 
do m ieszkania A bram a S ztarka w Ol­
kuszu (Górnicza).
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P O W I E Ś Ć
napisana specjalnie dla „Expresu Zaziębia"
— Ja?... Wiesz dobrze o tem, że 

wszystkie skarby świata oddałbym 
za Irenę!... Ale, na Boga., — mów 
gdzie, kiedy można ją zobaczyć?..

Lirski smutnie pokiwał głową.
— Rozumiem, że chciałbyś ją 

jaknajpręclzej uwolnić z rąk tych 
łotrów. Ale to nie będzie takie ła­
twe, jak ci się może wydaje. Prze- 
dewszystkiem musimy przygotować 
okup...

Detektyw, który jakoś tajemni­
czo się uśmiechał, nagle spochmur- 
nial. Skrzywił się na wzmiankę o 
okupie i wyrzekł:

— Okupu ci panowie nie dosta­
ną ani grosza. Jak  jestem Oczko, 
gwarantuję panom, że jeszcze przed 
upływem tygodnia znajdą się pod 
kluczem i sami radziby się wtedy 
wykupić ha ha...

— A dziewczęta? — Przecież 
im w każdej chwili grozi krzywda 
od tych zbirów!... wykrzyknęli jed­
nocześnie obaj przyjaciele.

I  na to znajdziemy sposób. Ją 
.mara j uż  plan..,

wiedziałem, że przychodzę tu jako 
wasz przyjaciel... Podsłuchiwałem 
pod drzwiami... Trudno, — taki za­
wód... Niemiła to rola, ale ludzie 
mojego zawodu...

— Mów pan, do djabła, czego 
chcesz, bo... ręce do góry! — wrza­
snął nagle detektyw, wyciągając 
rewolwer.

— He he he!.. Schowaj sobie 
pan pukaweczkę, kochany detekty-

Nic skończył detektyw rozpoczę wie!... Jakże tam?... — porteczid
tego zdania... Drzwi • do gabinetu 
zwolna się otwarły... W progu sta­
nął średniego wzrostu, czarno ubraf 
ny ,ogorzały na twarzy mężczyzna. 
Nieznajomy pokazał się tak niespo­
dziewanie, że gdyby nie wyraz 
zdrowej, roześmianej twarzy i atle 
tyczna budowa ciała, łatwo można- 
by było pomyśleć, że to duch jakiś 
wsunął się do pokoju... Wszyscy 
trzej, w jednej chwili zerwali się 
z miejsc.

Ale nieznajomy ruchem (ręki 
wskazał im, aby usiedli i postąpił 
parę kroków na środek pokoju.

—Wybaczą, mi panowie, że im 
przerywam w najciekawszem miej­
scu, — zaczął mocnym, dźwięcz­
nym głosem, — słyszałem wszystko 
od początku, co tu opowiadał pan 
Lirski.,. Naturalnie podzielam wa­
sze, panowie troski i przychodzę 
tu...

_ — Jakim prawem pan... zaczął 
Lirski, który pierwszy ochłonął ze 
zdumienia.

— Zaraa sie pąn przekona... Po­

pami wyschły?... Właśnie dowie­
działem się o pańskiej przygodzie 
przed godzinką...

Zmieszał się Oczko. Zaimpono­
wała mu zimna krew tamtego. Rzu­
cił okiem na towarzyszy, ale... nie 
schował rewolweru. Tylko trochę 
mocniej przycisnął ramię do boku.

— Jeżeli panu wygodnie, niech 
pan tak trzyma; tylko proszę uwa­
żać, żeby nie było wypadku. Pa­
nów, — zwrócił się do Lirskiego i 
Wylewieza, — bardzo przepraszam, 
że się dotąd nie przedstawiłem. 
Szczególniej pana gospodarza, po 
nieważ to w jego domu... Jestem z 
policji kryminalnej i nazywam się 
Antoni Wracz. — Wysłuchałem 
pańskiego opowiadania i przekona­
łem się ostatecznie, że podejrzenie 
rzucone na pana Wylewieza jest 
niewłaściwe, choć, zdawałoby się, 
że uzasadnione, Z polecenia swoich 
przełożonych śledziłem pana Wyle- 
wicza i... przywędrowałem tu za 
nim. Sądzę, że to wystarczy, aby pa 
nowie dopuścili mnie teraz do swej 
„rady"?,-. Jestem, oały Ao waszych

usług... A pan, panie kolego chyba 
się zna na tern?... Odwinął klapę 
marynarki i pokazał swój policyj­
ny znaczek.

— Naturalnie, że się znam! — 
wykrzyknął ucieszony Oczko, — a 
niechże pana kule biją!... Mnie wy­
prowadzić w połę!... No, no spry­
ciarz z kolegi!... Ż taką pomocą 
całą bandę wnet pochwycimy!...

Wszyscy pokolei uścisnęli rękę 
sympatycznego wywiadowcy.

Kiedy znowu usiedli, a z nimi i 
Antoni Wracz, jak stary, dobry 
znajomy, Wylewicz się odezwał 
pierwszy:

— Kończ, Adamie, swoją opo­
wieść, Musimy czemprędzej zacząć 
działać.

— I ja bardzo proszę o dokoń­
czenie, — wtrącił Wracz. — Mo­
głem coprawda wysłuchać wszyst­
kiego do końca za drzwiami,  ̂ ale 
wolałem się zdemaskować wcześniej 
aby zasiąść w porządnem towarz^ 
stwie i nie uronić z pańskiego o- 
powiadania ani jednego słowa.

lńrski zapalił papierosa i, ze. 
brawszy myśli, zaczął nanowo przer 
wany wątek opowiadania.

— Po tej rozmowie z rzekomym 
doktorem, który prawdopodobnie 
jest hersztem całej bandy, długo 
rozmyślałem nad tem wszystkiem^ 
co mnie spotkało i co musiałem wi1 
dzieć.

d. e. n.
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Policja kielecKa u t e c . . i -  
niła włamanie do sklepu
2 w łam yw aczy w więzieniu

Ouegdaj okoio godz.’ 1 na ulicy War 
'szawskiej w Kielcach, patrolujący śze 
regowi P. P. Zauważyli: dwuch Włamy­
waczy sklepowych, t, j. Pawła i Stani­

sław a Jabłońskich, zam. w Kielcach 
przy ul. Piotrkowskiej 81, którzy nsiło 
wali dokonać kradzieży ze sklepu Clia- 
chuiskiej Heleny, zam. przy ul. War­
szawskiej 84, "

| Na widok szeregowych P. P. włamy 
wacze poczęli uciekać, przyezcm jedne j 

j go z nich, Pawła Jabłońskiego ujęto, 
i przy którym znaleziono latarkę elektry 
|czną i obcęgi, służące do dokonywania 
włamań.

i Jabłoński Stanisław zdołał zbiec je 
dnak został wówczas ujęty.

Włamywaczy przekazano władzońt
sądowyin;

H U M O R .
Amortyzacja,

— Wychodzicie państwo pewno czę 
sto na spacer?

— O nie, płacimy tak wysokie komor 
ne, że siedzimy j&knajdtużśj w domu, 
aby je zamortyzować.

Ogłoszenie.
„Młody człowiek, pragnący się ożenić, 

poszukuje tą  drogą starszego, doświad 
ezonego mężczyznę, któryby potrafił 
mu to Wyperswadować".

Rada.
— Kelner, mam przy sobie pięć f.t; n 

•ków. Co może mi pan polecić'?
Niesłuszny zarzut.

— Jak  ci nie wstyd! Od czasu, jak 
przeszedłeś do opozycji, nie odezwałeś 
się w parlamencie ani razu!

— O, przepraszam! Zcbaczno w ga­
zecie. Czytałeś, w nawiasach: „śmiech 
na saii‘‘? To właśnie ja!

l Dorobkiewicz.
— Panie dbldhaberj pański .'koi',' 

je  się wcale m ys;y nie łapie?
— Stać go na to. Mój kot tego nie 

potrzebuje.
Pod Niagarą.

Przewodnik do grupy turystów, oglą 
dającej słynny wodospad:

— Gdyby panie zechciały na chwilę 
przerwać rozmowę, — usłyszelibyśmy 
potworny ryk wody.

Humor sowiecki.
Mówca wiecowy przemawia w Lenin 

gradzie na zebraniu:
— P iatile tka nie zawiodła pokłada­

nych nadziei! Oto, naprzykład weźmy 
taki port w Leningradzie, Cóż tu  przed 
tern było? Nie. A teraz dzień w dzień 
przybija mnóstwo okrętów!

Na tę słowa jeden' ze słuchaczów od 
żywą się: , t \  ' '  / ’ '•

— Co wy tam, towarzyszu, wygadujó 
cie, jakie tam znowuż okręty przybija 
ja? Przecież sam tam  pracuje to chyba 
wiem.

— Nic nie wiecie towarzyszu — prze 
ryw a mu prelegent — nie czytacie wi­
docznie gazet.

..Szwajcarskie Gorzrkie 
Zioła" (z marką . Ko. 
jut) są stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych, 

„cianajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przy czy szczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

Po wakacjach a
Wakacje minęły i wzięliśmy się 

wszyscy znów do pracy.
Wprawdzie wypoczynek nie u. 

dał się w pełni, bo to i deszcze cią 
głe padały i straszna powódź 
dotknęła najpiękniejszą połać Pol­
ski, gdzie wiele z Was spędzało wa 
kacje na kolonjach.

Tygodniowy dodatek dla Dzieci 
również „wypoczywał" w czasie let 
nich miesięcy. Stęskniliśmy się z 
sobą wzajemnie. Wracamy więc do 
naszych tygodniowych gawęd, do 
naszych szarad i łamigłówek.

Żadne z Was dotąd nie napisało 
do Dodatku o tem jak spędziliście 
wakacje. Dlaczego? Czy jeszcze 
duch lenistwa wakacyjnego w Was 
pokutuje?

Mam nadzieję, że Dodatek rozru 
sza Was i w najbliższych dniach do 
stanę wiele listów. Niewątpliwie 
macie sporo nowych wrażeń, które- 
mi chcielibyście podzielić się ze mną 
i Czytelnikami Dodatku.

r t f i f w  iV i t i U  O Ay i  U

Pluną ©gnisifa
W  którą tylko spojrzą stroną, 
wsządzie ognie zapalone.

Hej, płoną ogniska. 
Cicha piosnka, polem płynie.
Z wiatrem iskra mknie i ginie...

Hej, jak płomień pryska! 
Gdzieś sią dym y szare wloką, 
gdzieś 'hdeko i szeroko

z nad kartofliska...

Mowmadłą filatelistów
Młodocianych iilatclistów zawia­

damiamy, że ku upamiętnieniu odby­
wającego się w Polsce Międzynarodo 
wego Turnieju Lotniczego otrzyma­
ły czerwony nadruk Challenge 1934 
następujące znaczki pocztowe:

1) 20 gr. znaczek Poczta Polska 
Lotnicza wyd. w r. 1925.

2) 30 gr. znaczek wydany w kwiet 
niu 1933 r. ku uczczeniu pamięci 
por. Żwirki i inż. Wigury.

Znaczki te będą w obiegu tylko 
podczas trwania turnieju, tj. do dnia 
16 września b. r.

H ia t k i  t
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi"
z (kogutkiem)
itrzyraującej cia 
i dziecka w zdro­
wiu i czystości.
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Wszyscy wiecie, że Polska w 
tym roku zorganizowała Międzyna 
rodowy Tiirńiej Lotniczy dzięki 
zwycięstwu nieodżałowanej pamięci 
kpt. Żwirki i inż. W igury w roku 
1,932.

W tej chwili lotnicy z wielu 
krajów, a między innymi i polscy 
— lecą już ponad Europą w dro­
dze do Katowic, gdzie będą jutro, 
aby przez Lwów i Wilno zakończyć 
w stolicy ten podniebny wyścig.

Lotnikom polskim towarzyszą 
wszystkie nasze nadzieje i radości. 
Codziennie, a nawet kilka razy 
dziennie dzięki radju dowiadujemy 
się o turnieju  i wynikach poszczę- 
gólnych lotników.

Turniej ten jest czwartym' sko- 
lei. W roku 1928 odbył się we Fran 
cji konkurs lotniczy na trasie zale­
dwie 2 tys. kilometrów. Zwyciężył 
wówczas Njemiec — Lusser. Duże 
zainteresowanie tym konkursem — 
skłoniło aeroklub francuski do ufun

dowania puharu dla zwycięzcy, zdo 
bywcą którego staje się ten aero- 
kłub, który trzykrotnie odniesie 
zwycięstwo. Opracowano ódpó 
wiedni regulamin i w roku 1929 od­
był się pierwszy oficjalny „Między­
narodowy Turniej Lotniczy“. T ra ­
sa wynosiła 6 tys. kilometrów. Zwy­
ciężył Niemiec Morzik. Następny 
turniej odbył się w Niemczech w 
1930 roku. Trasa wynosiła 7 i pół 
tys. kilometrów. Zwyciężył znów 
Niemiec Morzik. Trzeci turniej od­
był się też w Niemczech. Trasa lotu 
była bez zmian, lecz warunki turnie 

-ju  były trudniejsze.
Pamiętam y wszyscy ogromną 

radość ze zwycięstwa w tym turni 
ju  ś. p. Żwirki i W igury. Czwarty 
turniej, dzięki temu zwycięstwu zor 
ganizowała Polska.

Jesteśmy w tej chwili świadkami 
szlachetnej rywalizacji lotników 
wielu krajów, zdążających do mety 
w stolicy Polski.

- »  w  O U , o W\?
kręcony na dnie morskiem

W miejscu, gdzie znajduje sią wrak, 
zatopiony przez niemiecką łódź podwo 
dną w czasie wojny, „Luzy tanji<\ głę. 
bokość sięga 85 metrów. Jedno z angiel 
skicli towarzystw filmowych postano­
wiło nakręcić taśmę ze zdjęciami pod 
wodnemi, wraku nieszczęsnej Luzytanji 
dna morskiego, mieszkańców pływają­
cych tych głębin. O ile zaś się to uda, 
postanowiono przy okazji wydobyć z 
kadłuba okrętu różne przedmioty któ 
re mogłyby być wystawione jako pa­
miątki wojenne w Muzeum Marynarki 
w Londynie. Ekspedycja zorganizowa­
na w tym celu wyruszy w końcu wsze

śnia rb. na przerobionym i urządzo­
nym statku „Ophir‘5, który pełnił dotąd 
funkcje latarni pływającej. „Gphir‘< 
weźmie na pokład oprócz ekipy operate 
rów filmowych kilka okrągłych gondo 
Ii. skontruowanych na wzór słynnej 
gondoli profesora Bebe, które zostaną 
opuszczone na dno. Aparaty filmowe, u 
mieszczone w gondolach, puszczone w 
ruch przez operatorów, zdejmą wszyst­
ko, co się znajduje w polu ich „widzę. 
nia‘‘. Dokonane zdjęcia znajdą się nie­
wątpliwie na ekranach kin londyń­
skich, jako osobne dodatki do zwykłe­
go programu.

NAJMNIEJSZE MASZYNY NA 
Ś WIECIE.

Na wystawie technicznej w Berlinie 
można oglądać najmniejsze maszyny 
na świecie, które pomimo swych mi­
kroskopijnych rozmiarów mogą fun­
kcjonować prawidłowo. Aby dojrzeć 
szczegóły tych maszyn, trzeba obserwo 
wać je przez szkło powiększające. Uni. 
katów tych jest cztery: lokomobila dłu­
gości 3.1 centymetra elektromotorek 
wysokości 4 milimetrów, rozwijający 
napięcie 4 wolt, bormaszyna wysokości 
11 milimetrów, której świder mierzy 
9.3 milimetra grubości, wreszcie loko­
mobila ruchoma na kołach długości 2.2 
centymetra a wysokości 2.5 cm.

Konstruktorem tych zabawek tech. 
nieznych jest inżynier Schramm z Pir- 
ny, który postawił sobie za zadanie po 
bić rekord amerykan na polu konstru­
owania najmniejszych modeli maszyn. 
Cel swój osiągnął, gdyż jego maszyn­
ki - cacka są mniejsze o 21 milimetrów 
od podobnych modelów, skonstruowa­
nych w Stanach Zjednoczonych. Bene. 
dyktyńska praca nad motorkami ,o któ 
rych mowa, zajęła inżynierowi Schra- 
mowi zgórą pięć lat. Przez ten czas 
pracował on jeszcze nad rożnem i wy­
nalazkami ubocznemi, których liczy w 
swoim dorohku słiPłe setki.

Łamigłówka sylabowa

— X — —
X -------

   - x  —
X  :---------

— X —
X X X X X X X X X X X X X X X

— X -----------

--------- - _ x ----- -

Z następujących sylab ułożyć 15 wy 
razów, których litery, oznaczone krzy­
żykami, czytane z góry na dól i z le­
wej strony ku prawej1, utworzą imię i 
przydomek króla polskiego.

Sylaby: e, u, bła, al, ta, ta, jabł, bo, 
chro, kie, szlaf, jar, le, wa, za, cha, bry, 
rok, york, ca, ko, wa, zi. usz ,tok dev 
ło, tra, brzo. gutt, ko, wioz, sław, sien, 
new, wicz, py.

Znaczenie wyrazów:
1) Kwiatek polny, 2) Zwierzę górskie, 3) 
Góry, 4) Imię żeńskie, 5) Imię w- il/.a, 
6) Miasto, 7) Imię męskie, 8) W y­
raz poszukiwany, 9) Powieściopisarz, 10) 
Inaczej domek wiejski, 11) Nazwisko bo 
hatera, 12) Drzewo, 13) Owoc, 14) Ubiór 

poranny, 15) Miasto w Ameryce,
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P O S IT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

„Szukamy olimpijczyków” w Sosnowcu

mm

M iejski kom itet W .F. i P 'V. w So­
snowcu organizuje w dni u 23 bm. na  
stad jońie „U nji‘< lekkoatletyczne za­
wody elim inacyjno pod nazwą „Szuka­
m y olim pijczyków '4.

Do zawodów stawąó mogą zawodnicy 
stowarzyszeni i niestowarzyszenL 
• W dniu 30 bm. odbądzie sie bieg ko­
la rsk i na tras ie  10 kim, również dla

stowarzyszonych i niestowarzyszonych. 
*  *  *

Od dnia wczorajszego codziennie aż 
do odw ołania odbywać sie bądą na 
strzeln icy  m iejskiego kom itetu  W. F. 
i P . W. w Sosnowcu (ul. A leja) strzela­
n ia  o państw ow ą odznakę sportową.

S trze lan ia  odbywać się h~dr\ cd godz. 
15 aż do zmroku.

Po m strzostwach w Turynie
M istrzostw a lekkoatletyczne E uropy 

w T urynie skończyły siq. P ierw sza te­
go rodzaju im preza lekkoatletyczna w 
Europie nie przyniosła spodziewanych 
emocji sportowych. Z mułom i w yjątka 
mi zwyciężali faworyci, zdobywali do 
logo pierwsze m iejsca po w alkach ma­
to ciekawych. Robiło to wrażenie o d ra  
b ian ia  pańszczyzny sportow ej.

Cały św iat sportow y śledził z zain­
teresowaniem  przebieg walk tu ryńskich  
p rasa  poświęcała im dużo miejsca. Oso 
bue, bardzo poczesne miejsce, w prasie 
przypadło w udziale naszem u olim pij 
czykowi K usoeińskiem u. In teresow ali 
sie nim  włosi,' w .ele o nim mówili fran  

reuzi, wszyscy przepow iadali mu zwycie 
aw o . N ikt an i na chwile nie w ierzył w 
możliwość porażki. Tymczasem K usy 
p rzegra ł i to nie do finów, a do mało 
groźnego francuza R ochaida a p rzeg ią ł 
dlatego, że zlekceważył przeciwnika, że 
nie dlatego,- że był gorszy a poprostu 
nie docenił j go sił, aprzecenił swoje.

D rugą  p rzyk rą  niespodziankę sp ra ­
wił nam  Luekhaus. W skrytości ducha
spodziewaliśm y sig jego zw^cięs^wa, 
przypuszczaliśm y, ze Stawka o jak ą  wal 
czyi zdopinguje go poważnie i p rzy­
niesie sukces naszym  barwom. Tymeża 
sem Luekhaus znalazł sie na czwartem 
m iejscu ze słabym  w ynikiem  14 m. 54 
cm. Zwycięzca P eeters m iał 14 m. 50 
cm., a wiec m niej, niż tegoroczny wy­
nik Luckhausa 14 m. 98 cm. Podobno sko 
eznia była niezwykle eieżka, m ało noś­
na, bo tw arda. Ale na tej sam ej prze­
cież skoczni skakał Pectars, k tó ry  dotąd 

nie wychodził ponad 14 m. 51 cm.

ŚW IĘTO SPO RTO W E W CZELADZI.
Święto sportow e organizow ane przez 

m iejską kom isje PW . i  WP. w Czela­
dzi, zapowiada sie ciekawie.

W  ram ach św ięta sportowego, któ- 
1 0  trw ać bedzie od 23 — 30 w rześnia od 
bedą sie m iędzym iastowe zawody lek­
koatletyczne o nagrodę przechodnią 
in. Czeladzi

P rzew iduje sie biegi: 100, 200, 400,
800, 1500, 5000 m tr. 4 X 100, 4 X 400, skok 
wzwyż, wdali, o. tyczce rzu ty : ku lą  dys 
kiem i oszczepem.. B iegi pań: 60, 100, 
200, 800 m tr. 4 X 100, skok wdał, wzwyż, 
rzuty: kulą, dyskiem i oszczepem.

PO ZO STA ŁE M ECZE LIGOW E.
T erm inarz  pozostały meczów, ligo- 

wyeh przedstaw ia sie następująco.
15 bm. Polonia — W isła.
16 bm. G arbarn ia  — L egja, Ruch — 

W a r ta . ' W arszaw ianka — Podgórze.
23 bm. L egja  — Pogoń, ŁK S — Cra- 

covia, W isła — W arszaw ianka, Podgó­
rze — Riich.

30 bin. W arszaw ianka — Cracovia, 
W isła — Podgórze, Ruch — Pogoń, W ar 
ta  — L egja. .

. i *  1 • ;

7 października L eg ja  — ŁKS., Pod­
górze — Polonia, Pogoń — W arta , W i­
sła — G arbarnia.

21 października W arszaw ianka — 
G arbarn ia , W isła  — Legja, R uch  — 
Cracovia, Pogoń — Polonia.

28 października Polonia — W arsza­
w ianka, ŁKS. — W isła, G arbarn ia  —

K I N O

ZAGŁĘBIE
d a w n ie i 

ino-Teatr .Udziałów

Dziś i dni następne!
Niesam owity dramat miłości i śmierci! Tajomniczy gość z za­

światów w arystokratycznym zamku włoskimi 
Trzy dni miedzy życiem i śmierciąl Oto rewelacyjny film  

„Paramountu"

Śmierć odpoczywa
w roli g l  Rewelacyjny Dr. Jekyll Fredrye March. Główną 
role kobiecą kreuje najpiękniejsza gwiazda Ameryki, Evelyn

Venable.
Nadprogram) Tygodniki Paramountu i Pata nadto groteska 

rysunkowa p. t. „Świt, Dzień i Noc".
Wkrótce) „365 żon króla Pauzola<‘

H eljasz wyszedł z walk o ty tu ł mi- 
trza  jaknajgorzej. S tartow ał w dysku 
i kuli. W  pierw szej k inkurencji wystę­
pował bez szans na zwycięstwo — kie­
rownik naszego zespołu w ystaw ił go w 
nadziei na rzu t przypadkow y. W k u li 
latom iasf polak był faworytem  W obu 
konkurencjach H cłjasz odpadł w przed 

bojach. W dysku m iał rzu t 42 50, w ku 
i natom iast 14.50 (!).

N ajlep iej sp isali sie Pław ezyk i K u . 
eharski. Obaj dobiutanci wykazali wie 
o  am bicji i woli zwycięstwa K uchar- 
;ki p rzegra ł ,ale przegrał po walc?, z 
przeciw nikiem  dużo lepszym R ozpra­
wił sie natom iast z rekordem  Polski na 
800 m., b ijąc  go o 1.1 sek. N ieste ty  w y­
nik ten  nie bedzie uznany* gdyż czas 
K ucharskiego nie był łapany ' na trzy  
stopery.

Pław ezyk w dziesiecioboju w ykazał 
w alory dobrego zawodnika. Gdyby osią 
gn ą ł lepsze w yniki w rzucie kulą sko­
su  w dal i na 1500 m. m ógłby bardzo po 
ważnie zagrozić Dahlgreonowi, a może 
naw et zająć drugie  miejsce po bezkon­
kurencyjnym  Sievercie. Zw racał pow- 
•z;e|mą uwago, fąk t zajęcia przez po- 
iąka  dwuch pierwszych m ie jB C  w sko- 
iu  wzwyż i  w skoku o tyczce.

Ogólnie Połska za ję ła  dziewiąte m iej 
see z 15 punktam i. M iejsee to  bezwzgłed 
tie nie odpowiada stanow isku ,jak ie  zaj 

m ujem y w lekkoatletyce europejskiej. 
M am y p re tensje  do lepszej lokaty, na  
tak  n iskie m iejsce w płynęła zła form a 
(pod względem fizycznym  i psychicz­
nym) naszych reprezentantów  i zbyt 
m ała  liczba zawodników w ysłanych do 
•eprezentowania naszych barw.

KiNO

Dziśi Bohaterow ie „C*empa“

Wallace Bee<y i J a c k ie  Cooper
w doskonałym  dram acie p. t.

Przedmieście
w pozostałych-rolach:

FAY W RAY i GEORGE R A FT

N adprogram : N ajnow sza rew elacyjna kolorowa groteska z ęy 
k lu  S illy  Sym phone „KRAINA SNÓW"

W krótce: F ilm  W iedeński p. t. „Książe A rkad ji"

DZIŚ!

Kina Teatr

EDEN

Jeden z tych filmów, o którym wszyscy mówią i któ­
rzy wszyscy muszą zobaczyć

9? H O P L A > 9

W roli gl. największa uwodzicielka ekranu 
kantna CLARA BOW.

a rcy p i-

Nadprogram Tygodnik Foxa.
P ią tki, soboty i niedziele passe - par tout nieważne.

Początek seansów o godz. 4-ej.

BEZPŁATNIE
otrzym asz u  aptekarza sw eg o  
in teresujący  m iesięezn  k p. t.
„Poradnik dla chory ch Odrowych”

om aw iający  szereg  w ażn ych  
i c iek aw ych  spraw. 

(Wydaivniclwo: Poznań, sk ytka pocztowa 373)

Ruch, Cracovia — Pogoń, W arta  — 
Podgórze.

I  listopada Polonia — ŁKS., Craeo- 
v ia — L egja.

4 listopada W arszaw ianka — Ruch 
W isła — Oraeovia.

I I  listopada L egja — Podgórze, G ar 
b a rn ia  — ŁKS., C racovia — W arta, Po 
goń — W isła.
18 listopada ŁKS- -Pogoń Podgórze-G ar 
barnia, W arta  — W isła, Legja — W ar­
szaw ianka, Cracovia ' — Polonia.

Mecz ŁKS. — W arszaw ianka odbę­
dzie sie prawdopodobnie 25 listopada.

Kronika

X M otocykliści U n ji b iorą udział w 
biegu „Szlakiem K adrów ki". W  dniu  
16 bm. odbędzie sie pierw szy m otoeyklo 
wy bieg strzelecki „Szlakiem  K adrów ­
ki" na trasie  K raków  — Kielćei

Dó biegu sta je  blisko 200 maszyn. 
Miedzy innem i udział w biegu weźmie 
d rużyna motocyklowa U n ji (Sosnowiec) 
w- składzie: W ójcikiewiez, F ilip , K urek  
i K o ch .'

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” 

S osnow iec, Sienkiew icza 17 a
Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w święta: 1 1 -1  

W izyta  5 złotych.

DROBNE
OGŁOSZENIA

w
.Exnresis Zaqlebia”

mają zaw sze  
niezawodny skutek.

Gruźlica płue corocznie, nierobiąe różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony  
ludzi, — P rzy  zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le- 
kćirzG*

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
k tó ry  u łatw ia jąc  wydzielanie sią plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuw a kaszel.

N A U K A
r  W Y C H O W A N I E

DO Technicznej w K atow icach oraz 
gimnazjów w Sosnowcu profesorzy z cał 
kowitą opieką — wychowaniem przygo 
towywują. Zgłoszenia do adm inistracji.

ŚPOSADY? P RA C E
POTRZEBNA kucharka restau racy jn a  
n a  przychodnie. B ar polski Modrzejńw
ska 30. ___________

T E C H N IK  budow lany ż 30 le tn ią  pi-ak 
tyką, dobry p ro jek tan t i p rak ty k  w 
dziedzinie budownictwa prźćriiysłbwe£b ' 
(kopąlnie i zakł. przem ysłow ej ;i iriiesż1-'' 
kantowego, b. sz f wydz. budowlanego 

kierow nik techniczny poważnej firm y 
budowl. poszukuje od zaraz posady w 
swoim dziale. B. dobre referencje. W a­
runki do omówienia. Adresować: A.
Luft — Sosnowiec, Sielecka 24, tek 10—
Oh_____________________ _
PO TRZEBN Y  czeladnik sto larsk i na 
meble kuchenne. Zgłosić sie M ałachow­
skiego 14. W arszat sto larski.

K U P N O
tŚ P B iE D A Z

RY SA  W IN CEN TY  zgubił leg itym a­
cje bezrobocia w ydaną przez m ag istra t 
m iasta  D ąbrow y — Góra. - r
C ZER W IŃ SK I STA N ISŁA W  zgubił 
książką wojskową w ydaną przez PKU.
Kielce. ~ __________ '
U N IEW A ŻN IA  sie zgubiony lowód 
kolejow y w ydany na nazwisko Józefa 
Pańezyka, w ydany przez d y rek c je . P> 
K. U. w Radom iu (parowozownia K ie l­
ce).

ZGINĄŁ pies wyżeł seler maści czarnej 
Łaskawy znalazca odprowadzi za wyna 
grodzeniem Zawiercie S’te f  an ja 8. _
P R Z Y B Ł Ą K Ą Ł A  sie koza Dańdówka,.

• Szosowa 33. ~ _
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegnrmi. 
RlrżoWski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz' Nieirdń.b. pracownik fi-ia  
warszawskich i krakowskich Sosno, 
wire. ul. Czysta 7. W ykonywa e wszel­
kiego rodzaju reperacje z e g a r k ó w  kie­
szonkowych. Chronometrów. Repetie- 
rćw. szloperów. antyków, zegarków kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów. Ła- 
downnie akumulatorów. Wykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

f W ydavrca Helena AlousiorsJka, Druk. „Expres Zagłębia" SosnnwieG, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horskl.


